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(W sprawie reformy władz administracyjnych. 
— Projektowana akcja dyplomatyczna słowianofi- 
łów. — Program Katkowa. -- Konferencja bisku- 
pów przedlitawskich. — Koncepta Wiener Alig. 

, ì Diła — Projekt Starej Pressy. — Wola- 
nie Pester Lloyda o gwałtowną aneksję Bośnił.) 


Na porządek dzienny publicznej dyskusji 6 
potrzebach kraju wychodzi powoli nader donio- 
sla sprawa, i zaprawdę, z uroczystym nastrójęm 

winniśmy przystępować do jej rozbiora, Bo je- 
Bli to doprowadziłoby do szczęśliwego jej za- 
łatwienia w tegorocznej sesji sejmowej, to Śmia- 
ło można powiedzieć, iż ta sesja należałaby do 
najważniejszych, i w skutkach swoich najdonio- 
ślejsrych sesyj, jakich dotąd byliśmy Świadkami. 

Mamy tu na myśli reformę ustroju władz 


joych. 
Bn ere obszerny to przedmiot do roz- 
nieraz bardzo 
; adnień ubocznych, które 
także wyjaśnić i rozwikłać potrzeba, jeźli chce- 
my, ażeby główna rzecz nie utknęła. Myli się 


pra, gdyż obejmuje mnóstwo, 
skomplikowanych zag 


przeto Dziennik foluki gdy utrzymywać chce, 
jakobyśmy byli przeciwni podniesieniu w obecnej 
chwili sprawy reformy administracji, z obawy 0 
los dotychezasowych instytucyj antonomicznych. 
Owszem, uważamy jako bardzo na czasie będą- 
ea rozpoczęcie dyskusji nad tym przedmiotem w 
paene; porze, 1 tylko o to nam chodzi, ażeby 
abyt 
narazjć na szwank bardzo ważnych interesów 
różnorodnych, jakie tu w grę wchodzą. 

Tyle w odpowiedzi Jrsiennikowi Polskiemu. 
A teraz przystępujemy do rzeczy samej. 

Wyraz „reforma administracji* obejmnje trzy 
momenta główne, z których każdy odrębnych WY- 
DABA studjów : Y- 

1) Kwestja utworzenia jako podwaliny dia 
całego gmachu administracyjnego, silnej £ Lati , 
która byłaby zdolną do należytego wykoBy A” a 
tych różnorodnych i nieraz bardzo doniostych a- 
gend, jakie w porządnie uorganizowanych spote- 
czedstwąch koniecznie władzom lokalnym poruczo- 
ne być muszą. ; | 

2) Ściełe, szczegółowe rozgraniczenie przed- 
miotów, które miałyby. być traktowane ustawo- 
dawczo jako przynależne do kategorji spraw al- 
topomiczągeń gminy (albo też „okręgu gminne- 
ko”). atu (albo „obwoda*) i krajn, od spraw 
mrządu państwowego, i do kogo miałaby ewen- 


nme kontrola nad wykonywaniem od- 
Rogzący ch się do pojedynczych przedmiotów za- 
nądzeń 1 uchwał ? 


3) W jaki sposób miałaby być przeprowa- 
dzoną pa zasadzie tej klasyfikacji agend organi: 
zacja drugiego 1 trzeciego rzędu władz wyko- 
nawczo-adininistracyjnych, i jak też wypadałoby 
określać ich odpowiedzialność za poruczone im 
działania ? f 

Po raz ostatni poruszoną była kwestja zmia- 
ny ustroju władz administracyjnych w r. 1877 

ostatnich wyborach sejmowych. Uzyskawszy 
inteligentną większość posłów, kraj poczytywał 
wówczas, jako sprawę najpilniejszą, przeprowa” 
dzenie w tym szczęśliwym składzie sejmu refor- 
my zarządu krajowego Zaraz też po wyborach 

był się w Krakowie zjazd posłów, w celu przy- 
Prowadzenia do skutku porozumienia w tej spra- 

© najpierw w drodze poufnej dyskusji. Zapędy 
te pozustały jednak bez skutku. Krakowska kon- 
fereucja skończyła się na tem, że punkt po punk- 
cje MiBiano ustępować od zamiaru przeprowa 
dzania jakichkolwiek zmian w ustroju wyższego 
rzędu Władz administracyjnych, z obawy, iż pod 
rzątem Cóntralistycznym każda reforma podobna 
wyjdzie na korzyść centralizacji a na szkodę au- 
touomii, 1 Zgodzono się tylko w zasadzie na plan 
zaprowadzenia t. z, „okręgów gminnych“, czyli 
wyższego rzędu ustrojów gminnych, jako insty- 
tucji, przeźuaczonej do pośredniczenia z jednej 
strony pomiędzy chłopską gromadą i obszarem, 
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— Kupiłem od złotnika Izaaka, mówił Szy- 
mon — wy go ZIACI, da kawałków — i wy 
misni? je — ma OD JE |, Yaa. Powiedzcie mi, 
Jakeście do nich przySć” *. 

— Na cdż to pani wy 4 

— Jużci nie na t0, Przysporzyć 
Weluego utrzymania W pevar m daję rw 

> słowo honoru; — ale n8 10 a07 wam za 

Miczerą prawdę dobrze zapłacić: 
-=i Ot, głupie to życie! Kiedy -n t słu. 
słajcje. Jest temu lat sześć... i Stary ol opo. 
Winia? Szymonowi i Bruzdzie WSZYSTKO. Lewis 
60 chwilą potwierdzał gestami. i SE 

Gdy stary skończył, zagadnął 60 i 

= Jakie wasze zdanie? czy ta pani utonę- 
ła przypadkiem ? 

— Musiała utonąć, odrzekł Bob, bo Obca 

niezgrabnie pogłaskała ją koło gardła. 

= Były ślady uduszenia ? 


pochopnem rzucaniem pewnych haseł. nie |6 


We Lwowie, Sobota dnia 13. Sierpnia 1881. 


dworskim, a z drugiej strony pomiędzy Wydzia- 
lami pewiatowemi i starostwami. 

Ostatecznie jednak i ten projekt npadł. Przy- 
pomniano bowiem orędownikom jego, że Wydział 
krajowy wniósł był tosamo od siebie w sesji sej- 
mowej z r. 1874, i że wówczas poseł Paszkow- 
ski, jako referens komisji administracyjnej, spowo- 
dował odrzucenie tego projektu. Jeżeli bowiem 
zaprowadzonoby okręgi gminne bez uproszczenia 
równocześnie całego aparatu administracyjneg» 
aż do mamiestnictwa i Wydziału krajowego, to 
cóżby z tego wynikło? Oto, obok 6.000 Rad 
gminnych, 4.000 obszarów dworskich, 74 Rad i 
Wydajałów powiatowych, 3.000 komitetów szkol- 
nych, 009 komitetów parafialnych itd. powsta- 
toby jeszcze OKoło 807 nowych urzędów dość ko- 
sztownych, które byłyby poprostu mówiąc, pią 
tem kołem u wozu, jeśliby nie przyznano wła- 
dzom autonomicznym zasadniczo prawa egze 
kutywy. Byłyby to mandatarje dawne, któreby 
odziedziczyły Wszystkie odiosa dawnych man- 
datarjaszów, bez ich władzy. A 

Hasło złączenia obszarów dworskich z gmi- 
nami także przedstawia w wykonaniu tak zna- 
czne trudności, że istetnie trudno zgadnąć, W 
jaki sposób cudowny możnaby te trudności po- 
konać? Nie życzą sobie bowiem zjednoczenia 
dworów Zz gminami najpierw dwory same, ze 
względów na koszta i ciężary gminne, od któ- 
rych teraz są wolne, i z obawy przed władzą 
wójta nieoświeconego ; dalej włościanie boją się 
zespolenia Z rpanami;* świętojnrey także jęcze- 
liby , wyrzekali, i Bóg wie co wyrabiali, gdyby 
na serjo groziło zbliżenie organiczne dworu do 
romady chłopskiej; a w końcu Żydzi — także 
bardzo doniosły czynnik w naszych nieszczęśli- 
wych stosunkach, również nie życzą sobie znie- 
sienia obszarów dworskich, gdyż siedząc po 
wsiach po największaj części na dworskich grun- 
tach, i oni korzystają z przysługującej dworom 
swobody od danin i powinności gminnych, i wol- 
ni są także od kontroli policji gminnej, która 
jak wiadomo mogłaby być dla nich w wielu 
wypadkach — Żenującą... 

„ Teraz jest, jak powiedzieliśmy, pora ze wszech 
miar sposobna do podniesienia sprawy reformy 
administracji. Skład sejmu jest bowiem odpo- 
wiedni, w Radzie państwa większość autonomi- 
czna, ministerstwo także autonomiczne, a w ra 
dzie korony zasiąda mąż, którego nazwisko samo 
w sejmie naszym stało się synonimem dążności 
do uproszczenia aparatu administracji publi- 
cznej, 

Kiedy jednak rzecz ma być podniesioną, to 
potrzeba ją oprzeć na szerokiej podstawie, po- 
trzeba dźwignąć ją całą z prochów zapomnie- 
nia i rozpocząć akcję w sejmie a dalej prowadzić 
w Radzie państwa. Ciężka to praca będzie, i 
trndna do doskonałego wykończenia. Ale też kar- 
ły i ludzie z przygasłą energią czynu niechaj do 
tego nie biorą się l... i 

Również ostrzegamy, ażeby nie chciano kon- 
fiskować tej rzeczy dla któregokolwiek stronnie- 
twa. Wszystkie bowiem stronnictwa będą 
miały przy tem dość do czynienia, 1 każdy — 
jako kto może, do szczęśliwego, rozumnego za- 
łatwienia tej poczciwej sprawy w miarę sit swo- 
ich niechaj dopomoże. 

Proponujemy przeto, ażeby przed 
terminem oficjalnym zebrania Sejmu 
krajowego, zebrała się poufna konfe- 
rencja posłów ze wszyskich stron- 
nictw, w celu porozumienia się ©o do 
metody traktowania sprawy reformy 
zarządu krajowego wzbliżającej 51ę 
sesji sejmowej. 

. 
« o 


Moskwa, tak czynna dawniej na polu poli- 
tyki międzynarodowej, tak ruchliwa, zręczna, 
przebiegła, nmiejąca wichrzyć, gd jej to było 
na rękę, a uspakajać i łagodzić, gdy zaciągała 
pożyczkę, założyła ręce od czasu wstąpienia na 
tron Aleksandra III i pogrążyła się w dolce far 
nienie. Nie dorzuca rozkładowych czynników do 


Tylko musicie to szybko robić, bo, ot, to głupie 
życie ludzkie ! 

— Mój stary Bob, nie tak to żle z wami 
Oto, macie na leczenie. Lewis popłynie z nami 
do miasta; dam mu tam skuteczne lekarstwo, 
które was postawi na nogach. 

— Nie znaleźliścia — zapytał Bruzda — 
przy ciele zmarłej jakich papierów ? 

— Lewis! zawołał Bob — popatrzno się 
Oto tamto zawiniątko; pokaż! I rozwinąwszy 
pokazał Szymonowi medalion, który otworzyw 
Szy go, na widok portreta krzyknął: Redhead ! 

— A tu — dodał Bob — jeszcze i to, po- 
dając w papierze zawinięty kosmyk blond wło- 
sów. Ta pani chciała mieć pamiątkę po swoim 
mężu, i wyrwała mu kawałek brody. naleźliśmy 
je w jej skostniałej dłoni. 

— Mój Boże! co za potwór! szeptał Szymon 

W kilku słowach wytargował Szymon me 
dalion i włosy; dołożył jeszcze hojny datek i Ni: 
przypadku z Lewisem przybili do brzegów No- 
wego Orleanu. 


XV. Zmiany w domu. 


— To już nie do darowania! Wiesz, Stef- 
ciu, jak przyjdzie, to wart żeby klęczał na hre: 
czanej kaszy! mówiła Basia niespokojnie prze” 
chadzając się w swoim pokoju. 

— Nie było go wcale dziś w domu? 28P)" 
tała Stefcia nieśmiało. > 
— Przyszedł późno w nocy, jak mi Kwa- 
śnieka Aa nai śpiew Ykukea doodle, 
Pożegnąż się z kimé na ulioy, i zamknął się w 
OU BO au aaa Gia i 

f wasia, oto! zrobiłam rózgę,. patrz: 
sądzisz że nie boli ?... twa 


— Basiu? ty żartujesz! mówiła Stefcia z 


Bob i Lewis skinieniem głowy potwierdzili. | wyrzutem. 


— A gdyby przyszło do tego, zapytał Szy- 


— Nie żartuję, nie; mówię ci, poszłam do 


mon, abyście to wszystko, coście nam tu opo- niego, ale ptaszek wyleciał; to jego szczęście! 


' wiedzieli, przed sądem pod przysięgą zeznali ? 
m Nie zmię bym ani słowa że odrzckł Bob. 


— Może był u chore zarzyciła, 


3 S feig, 
~- U chorego ? Szezegbina choroba f Masha. 
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umierającego organizmu Turcji, nie toczy z An-| Moskwy, bo może, przy niedbalstwie moskiew- 
glią rywalizacji na stepach azjatyckich, nie wy-|skiej dyplomacji, dopiąć swego celu, i utworzyć 


syła pieniędzy na agitacje antiaustrjackie do 
Serbii, nie kokietuje z Francją, słowem nic nie 
robi takiego, co było do niedawna codzienną 
pracą dyplomacji moskiewskiej Aż nudno się 
stało w Europie, odkąd Moskwa przeszła w stan 
dobrowolnej abstynencji. 

Ale jak z pewnych symptomatów wnosić 
wolno, potrwa to niedługo. Zjazd cesarzy w Ga- 
steinie rozruszał moskiewskich statystów i przy- 
pomniał im, że nmiejętność rządzenia takiem 
pahstwem jak carat, nie powinna się ograniczać 
do policyjnej walki z nihilistami, do romantycz- 
nych wędrówek carskich na jarmarki i do za- 
wieSzania wydawnictwa liberalnych dzienników; 
trzeba oprócz tego robić jeszcze coś w Europie, 
bo inaczej Europa tyła przez czas abstynencji 
Moskwy natworzy faktów dokonanych, Że potem, 
aby je obalić, trzeba będzie całe lata pracować. 

„ To też stronnictwo słowianofilskie, stojące 
dziś u steru. poczyna się już ruszać. Petersburg- 
ski korespondent Weser Żg. donosi w ostatnim 
swym liście, że odbyła się w tych dniach jene- 
ralna naradą w Peterhofie i postanowiono zabrać 
się znowu do dzieła, Przedewszystkiem więc 
wydano rozkazy, aby zawieszone chwilowe prace 
fortyfikacyjne w dolinie Wisły, podjąć na nowo; 
następnie mają być przedsięwzięte wielkie prace 
około wzmocnienia fioty moskiewskiej; dalej, po- 
nieważ wpadnięto na trop pewnych konszach- 
tów Bismarka z Skandynawią, ma więc Moskwa 
zamiar poruszyć sprawę ustawy międzynarodo- 
wej, regulującej przepływ wojennych statków 


przez Belt i Sund, a tow tym celu, iż przyszła | q 


do przekonania, że od strony Bałtyku nie jest 
niczem zasłoniona; s%wreszcie wydano hasło, iż 
dłużej nie można przez palce patrzeć na gospo- 
darowanie Austrji wsród ludów słowiańskich. 

Co do tego ostatniego ustępu, ciekawym jest 
bardzo artykuł, pióra Katkowa, który przy- 
noszą dzisiaj Mosk, Wied. Nawiązując swą rzecz 
do zjazdu gasteinskiego, wódz sławiauofilów cofa. 
się nieco w przeszłość , aż do trójcesarskiego 
związku, i oświadcza wręcz, że sojusz ten był 
jednym z największych i najkardynalniejszych 
błędów dyplomacji moskiewskiej. Stworzony przez 
Bismarka dla korzyści Niemiec, sojusz ten był 
tylko przez niego znakomicie wyzyskany. Dziwić 
się nawet wypada, jak mogli moskiewscy staty- 
ści — pisze Katków — wpaść w taką lichą 
pułapkę i uwierzyć, że Moskwa moża co 
zarobić na przyjaźni mocarstwa, którego wszy- 
stkie interesa są w antagonizmie z moskie- 
wskiemi. ' 

Zasługującem na tiwage jest to, że Katków 
w pierwszej części swego artykułu nie robi ró- 
żnuicy między Austrją a Niemcami, nważa je za 
jedną całość, poruszaną jedną ręką; natomiast 
ku. końcowi uderza na samą tylko Austrję i przy- 
puszcza, Że sojusz austro-niemiecki, mający zda- 
niem jego dzisiaj charakter koalicji antimoskie- 
wskiej, trwać będzie dopóty, dopóki w Wiedniu 
będą lawirowali między aspiracjami niemiecko- 
węgierskiemi z jednej strony, a słowiańskiemi z 
drugiej. W chwili jednak gdy Słowianie zwy- 
ciężą, Austrja odłączy się od Niemiec, znajdzie 
się w stanie izolowanym i przeto łatwym do zni- 
szczenia, Owoż zdaniem Katkowa, Moskwa po- 
Winna pracować nad tem, aby przyśpieszyć tę 
chwilę rozbratn między Austrją a Niemcami, bo 
na oba te mocarstwa porywać się byłoby niedo- 
rzecznością, a marzyć o sojuszu z Francją już 
z tego względu nie wolno, że Francja jako .kraj 
znajdujący się w rozkładzie“, zdemoralizowany 
politycznie i społecznie, podminowany przez ni- 
kilistów, zwących się republikanami, i chory na 
uwiąd starczy, nie może być naturalnym sprzy- 
mierzeńcem takiego „młodego, zdrowego i peł- 
nego żywotnych sił państwa, jakiem jest Mo- 
skwa. 


Streszczając 0 6j program, powia- 
da Katków, HEA e rE Winno być: „Precz 
z Austrjąl* Nie kupiecka Anglia, nie żarłoczna 
Niemcy, nie konająca Turcja, ale Austrja jest 
największym i najniebezpieczniejszym wrogiem 


„zachodnie słowiańskie państwo*, które jako wyż- 
sze cywilizacją. będzie w końcu mogło zająć to 
„naczelne stanowisko, jakie carat teraz zajmuje 
w świecie słowiańskim*. 

Dla Słowiańszczyzny będzie to okropne, bo 
Słowiańszczyzna bez cara autokratycznego na 
czele to ciało bez duszy, to bezmyślne mięso, wy- 
dane na pastwę niemieckiego apetytu. W imie- 
niu więc tej idealnej Słowiańszczyzny. mającej 
się stworzyć po ukazu, odwołuje się Katków do 
Czechów, i wzywa ich, aby nie pracowali nad 
skonsolidowaniem monarchii Habsburgskiej. O 
nas jednak ma tak dobrą, a raczej w jego rozu- 
mieniu tak złą opinię, że nie wygłasza żadnej 
do nas apostrofy, bo jest przekonany, iż Polacy 
na to tylko zostali stworzeni przez kapryśną 
przyrodę, aby być kulą przykutą do nóg Sło- 
wiańszczyzny. Gdyby nie oni, drzewo słowiań- 
skie — to znaczy moskiewskie — wyrosłoby tak 
wielkie, że przebiłoby niebiosa. 


>. 
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W Ołomuńcu ma się zebrać konferencja bi- 
skupów przedlitawskich dla ułożenia zbiorowego 
adresu kondolencyjnego do papieża, który wraz 
z naczną sumą świętopietrza ma być w Waty- 
kanie doręczonym przez deputację biskupów pod 
przewodnictwem ks. kardynała arcybiskupa oło- 
munieckiego. Konferencja ta miała się zebrać 
dopiero w październiku dla narad nad uregulo- 
waniem kongruy i sprawy szkolnej, ale z powo- 
u adresu zbierze się jaż z końcem tego mie- 
Siącą. 


Przyjaźń szczera między Polakami a Cze- 
chami nie daje spać centralistom. Wiener Alg. 
Ztq. umieszcza korespondencję. niby to z Galicji 
nadesłaną, ale widocznie w redakcji ułożoną, w 
której powiada: 

„Zmieniło się usposobienie Polaków dla Cze- 
chów. Podczas gdy nawet jeszcze na jubileusz 
Kraszewskiego toast pewnego Czecha mocno ich 
rozsierdził, i dzienniki polskie z całą zajadłością 
ścigały Riegera, gdy niedawno temu udał się do 
Pesztu, aby poza plecyma braci Polaków za- 
wrzeć sojusz z Węgrami, i tą drogą wysadzić 
ich z dotychczasowego wpływowego stanowiska 
i kilka tek ministerjalnych dostać w swe ręce: to 
ostatniemi czasy szukają Polacy-umyślnie wszelkiej 
sposobności, aby się rzucać Czechom na szyję, 
i zapewniać ich o swojej miłości braterskiej. 
aby nie wydać się niekonsekwentnymi, w kołach 
narodowych udają, że Czesi nazawsze się wy- 
parli swoich sympatyj dla Moskali, i że Moskwa 
teraz nawet nienawidzi Czechów. 

„W istocie jednak Polacy się boją, aby w 
dalszym rozwoju pretensje Czechów nie dopro- 
wadziły do wstrząśnięcia gorującego stanowiska 
Polaków w parlamencie i u rządu, i aby temn 
zapobiedz, przymilają się Czechom, usiłując ich 
w dobrym humorze utrzymać. Płomień polskiej 
miłości Czechów jest sztuczny i dlatego prędzej 
czy później wygaśnie.* 

Organ urodzonego, ale niedoszłego ministra 
skarbu poprostu zbłaźnił się temi dubami smalo- 
nemi, — ale prym zbłaźnienia się musimy prze- 
cie przyznać Dału, które dopiero co przypomnia- 
ło sobie o walnem zebraniu Towarzystwa peda- 
goglicznego w Krakowie, zowie je „polskiem* 
i powiada o niem, że „wzrost onego i rozwój 
przypisać należy charakterowi półurzędo- 
we mu, jakie nosi, a co nawet Gazeta Narodo- 
wa przyznaje." 

Na dowód przytacza Diło ustęp z nr. 161. 
Gazeiy Nar.: „Zgromadzenia oddziałowe i kó- 
łek pedagogicznych lokalnych, jakie odbywały 
się w tym roku, odznaczały się szczególaem oży- 
wieniem, gdy rząd zwinął odbywane dawniej o- 
ficjalne konferencje nauczycieli szkół ludowych, 
udzialając natomiast poparcia swego za po- 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyją 

We Lwowie hióro administracji „Gazety Nar." 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz Narod.3 
ejencja pana Adema, Rue Clément, 4 Paris, Otto 

anse w Wiedniu, (Haasensteiz et Vogler) nr. 10 
Walfechgasse A (ppelik Stadt, Btubenbastei 2., 
Rorter et (wp I Riemergasse 18 Rudolf Mosse, 
Ecilerstiitte Nr. 2., Herr. Schellek, jen. ejencja 
centr. eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Woll- 


Bajchmau et Frendler, w Warszawie Benatorska 225 
R BCG jej ca c. 

Sn drakiem objętości jednego wiersza drobnym 
cw Reklamy W ru M 
20 ct. od war aa a a nNadestane 


średnictwem okręgowych inspektorów szkol- 
nych zgromadzeniom oddzialowym Towarzystwa 
pedagogicznego.“ 

Następnie przypisuje Diło temu Towarzy- 
stwu dążności rusinożercze. To jest kłamstwem, 
a tamta wycieczka przekręceniem rzeczy najwie- 
rutniejszem — i złość pupila Moskwy poprostu ztąd 
pochodzi, że nauczyciele Rusini do tego Towarzy - 
stwa należą a nawet w Krakowie udział brali 
w walnem zgromadzeniu i głos zabierali Dlate- 
go w końcu pupil moskiewski woła o założenie 
odrębnego ruskiego Towarzystwa pedagogiczne 
go, tudzież aby nauczyciele ruscy i miłośnicy o- 
Światy ruskiej szczerze około jego rozwoju pra- 
ow Sodobno Di b 

odobno Dito powinnoby tę radę najpierw 
dać samemu sobie, i AGI í owi 
dla Rnsinów, a nie na to, aby uzyskać bodaj 


warunkowe przyrzeczenie dopuszczenia do Mo» 
skwy ! 


Deutache Zig. i Wiener Allg, 
uderzają na artykuł Starej Pressy, któryśm 
wczoraj podali, a który zaleca utworzenie Środ- 
kowego stronnictwa w obozie centralistycznym. 
Projekt ten zowią rządowym, jak gdyby artykuł 
nie tchnął owszem podstępnością co do rządu — 
i jak gdyby wiadomo nie było, mianowicie co do 
pomnożenia członków Izby panów, że hr. Taaffa- 
mua chodzi o pozyskanie takich tylko ludzi, któ- 
rzyby ani do jednego ani do drugiego stronni- 
ctwa nie należeli, ale jego poglądy co do kwe- 
styj narodowych, politycznych i religijnych po- 
podzielali. Zresztą sami ośmieszają to swoje 
twierdzenie, gdy np. Deutsche Zig. w końcu po- 
dejrzywa, że ów artykuł Starej Preszy ma być 
napisany w duchu Herbsta. Więc Herbst ma 
stosunki z rządem ? 


Zig. zaciekle 


L r 
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Nieco szumu narobił artykuł Pester Lloyda, 
żądający, aby Bośnię i Hercegowinę wręcz a- 
nektowano, a wołający bez zarumienienia : „Nie 
potrzeba do tego nawet prosić gabinety o sank- 
cję. Ogłośmy krótko i węzłowato, żeśmy nie o- 
kupowali, ale anektowali — a Europa będzie 
ten dokonany fakt taksamo -respektowała jak 
wszelkie inne poprzednie. A zaiste, dla drobniej- 
szych jeszcze rzeczy inne państwk daleko więcej 
na kartę stawiały, i nic im to Bie szkodziło.* 

Jeżeli komu wypadało podnieść ten artykuł, 
to organowi ministerstwa „spraw "zagranicznych, 


A |co też Fremdenblatt czyni, i dowcipnie wypro- 


wadza Pester Lloyda w pole. : Przyznaje mu, że 
mogłoby w Bośniii Hercegowinie lepiej się dziać, 
niż się dzieje, chociaż dzieje się lepiej, niż Pe- 
ster Lloyd wywodzi, i rząd czynił by co tylko 
można. „Ale na to potrzeba więcej pieniędzy, niż 
parlamenta austro- węgierskie i delegacje wspól- 
ne chcą dawać. Możeby Fester. Lloyd zażądał 
tych znaczniejszych funduszów. Wątpimy — a 
jednak, jeżeli narzeka na leniwy postęp naszych 
usiłowań cywilizacyjnych w tyth krajach, to trzy- 
mając się logiki, powinien by to uczynić.“ W o- 
góle jednak oświadcza Fremdenblatt, że ta kraje 
są faktycznie anektowane, tylko że zamienienie 
formalnej okupacji w formalną, prawdo-polityczną 
i międzynarodową aneksję nie stoi dzisiaj na po- 
rządku dziennym. 

Ukrytą, niewypowiedzianą racją artykułu 
Pester Lloyda jest obawa, że im dłużej potrwa 
w Bośnii i Hercegowinie stan obecny, tem bar- 
dziej gotów się tam wkorzenić wpływ Kroatów. 
W razie anneksji musianoby zadecydować, do któ- 
rej dzielnicy monarchii należeć mają te kraje 
finalnie, czy też tworzyć dzielnicę osobną, a na 
każdy sposób możnaby snadniej i prędzej zało- 
Żyć klamkę Kroatom. 
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ło mu się cudownie polepszyć, Skoro lekarz po |Basi, oparła na jej piersi swą głowę i płacz kon- 


północy od niego wracając wygwizduje sobie 
Yankee doodle. Szkoda, że Szymcia nie ma. 

= Cóżbyś zrobiła ? zapytała Stefcia. 

— Nio, nie; szpiegować brata, to niegodnie. 

— Nie potrzeba Szymona — mówiła z we- 
stchnieniem Stefcia. 

— Nie potrzeba? Czy ty co wiesz Stefriu ? 
Wiesz i nie nie mówisz, nkrywasz! Kto ci co 
doniósł ? zapewne Józef. Mów, mów! Wszak wi- 
izisz, że się ze Stasiem coś dzieje; że się zmie- 
nił, że nie przychodzi do mego pokoiku, nie czy- 
ta ze mną, nie rysuje, usuwa się od śpiewu; mA 
ustawicznie jakieś ważne interesa; mama nic nie 
wspomina ale widocznie się trwoży. Ty wiesz, 
wiesz więcej odemnie; na Boga, proszę cię, za- 
klinam, mów! Czemu twój brat nie przyszedł ? 


on by poradził; a tu na dobitek taty w domu 
nie ma ! 


Podczas tei Basi 

j mowy ia rozgorączkowana 
biegała pn pokoju, stawała przed Stefcią, twarz 
Jej pałała; Ha! „Ty coś strasznego ukrywasz, nie 
śmiesz wypowiedzieć ; Stefciu! droga Stefciu I 

Stefcją tak naglona nie mogąc badającego 

wzroku Basi znieść, odwróciła twarz i w zakło* 
potaniu mówiła: 

- ~ Nie nie wiem dokładuego, coś mi Józef 
nadmieniał, lecz nic.. takiego... ` \ N 
WSE Nic takiego, mówisz, nie? Ależ jam nie 
‘lepa, widzę zmiany straszne. Stefciu, ach Stef- 
ciu, żebyś ty tak kochała Stasia jak ja .. 
Stefcią zadrzała, twarz jej trupia pokryła 
bladość. Spostrzegła nagłą tę zmianę Basia, zu- 
ciła się ku swej przyjaciółce, usiadła przy niej i 
całując ją mówiła: 

~> Przebacz, przebacz mi; w żalu sama nie 
wiem, co mówię, I chwyciła ją za ręce, wpatrzy- 
ła się w tę piękną, jeszcze bladą twarz, na któ- 
rej ciężko malowała się boleść, i dodała : 

„= Chybaby Boga w sercu nie miał, żeby 
takie złotę serce złamał! | m" 

Wtedy rozżalona Stefcia pochyliła się ku 


wulsyjny zatrząsł całą jej osobą 

— Moja droga, kochana Stefciu! moja sio 
stro, nie płacz, mie płacz. bo mi serce pęknie! 
Uspokój się! Chodź, chodź, pójdźmy na „polską 
ziemię !* 

I obie te czysta istoty, każda do głębi stra- 
piona, w siostrzanych wzajemnych uściskach po- 
szły tam, gdzie przed Matką Boską wylewały 
swój żal, i udzielały sobie wzajemnych zwierzeń 

Nie mamy czego w bawełnę obwijać : Stani- 
sław zmienił stę do niepoznania O ile dawniej 
najmilszym mu był dom rodzicielski, o ile nad 
wszystkie zabawy przekładał pogadankę i uie- 
winne żarty z siostrą, o ile Szukał towarzystwa 
Stefci i czuł się obok niej najszczęśliwszym ; 0 
tyle teraz od pewnego czasu lune zajęcia i za- 
bawy czyniły go w domu prawie gościem 

Już na kilka tygodni przed wyjazdem ojca do 
Texasn baczne oko matki poznało w zachowaniu 
się syna pewne zmiany. Pierwszą oznaką było 
że w rozmowach ze siostrą i z matką stał si 
skrytszym, kiedy dawniej całe jego serce GA 
niemi się wylewało. Gdy stary Święcki w swo- 
ich mowach wspominał o Świętościach narodo- 
wych, jakby drwiący uśmiech przelatywał po 
twarzy Stanisława. Nawet ze Stefcią zmieniło 
się jego zachowanie. Nie można było 2aprze- 
czyć, że ta niepospolita dziewica niepohamo- 
wany dla niego miała pociąg. Gdy była w to- 
warzystwie, on zwykle był obok niej; gdy była 
sama u nich, on z nią znajdował najprzyjemniej- 
sze godziny. Lecz teraz szczególnem było jago 
zachowanie. Przedtem razem ze Stefcią lubił 
rozprawiać o rzeczach poważniejszych. zajmo- 
wały go trafne a oryginalne poglądy Stefci na 
stosunki towarzyskie 1 polityczne emigracji 
polskiej w Ameryce, na ich życie domowe i ro- 
dzinne. Mógł on godzinami przy niej siedzieć, 
zapalać się i unosić nad jej słowami, chwytać ją 


za ręce i prowadzić do matki, aby spór między |- 


nimi rozstrzygnęła. Jakże wyczekiwał dawniej 
z upragnieniem, aby mógł razem ze Stefcią u- 
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= penen- 


siąść przy fortepianie i grać i śpiewać hez 
końca. Teraz gdy Stefcia w rozmowie zeszła 
na podobny temat, zbywał jej wywody żartami, 
śmiał się z jej zapalonej wymowy, ruszał ramio- 
nani, pdy się unosiła nad wielkością dziejów 
narodowych. Gily go zapytała, czy urząńzą na 
wilig szopkę z bożem drzewkiem, czy przygo- 
tują koncert z polskich kolęd i czy pójdą do 
kościoła polskiego na, mszę pasterską; wypa- 
trzył się na uią zdziwiouy, że mu takie dzie- 
ciune zadaje pytania. Wreszcie o ile przedtem 
poza domem Stanisław. szukał towarzystwa Jó- 
zefa i z nim razem najchętniej bawił w kołach 
polskich, o tyle teraz unikał spotkania się z nim 
i zobojętniał na tegoż braterskie przywiązanie. 
, Matka i Stefiia tę zmianę dostrzegły wcze- 
śnie, gdyż umysły ich spokojniejsze dokładniej 
uchwycały szczegóły i objawy pojedyńcze i wy- 
prowadzały smutne wnioski, Basia niespokojna 
w dostrzeganiu nie tak wcześrie mogła dojść do 
prawdziwego stann, w jakim się brat znajduje. 
Matka nieraz z ojcem zastanawiała się nad 
zmianą w postępowaniu Stanisława, ale Sosnow- 
Ski ją nspakajał: Nie trwoż się, moja Jadziu, 
młodzież musi się wyszumieć. On przedtem nie 
miał na to czasu, niech teraz użyje swobody. 


-— To mnie najwięcej trwoży, mówiła ma- 
tka, że on teraz nie pragnie naszego towarzy- 
stwa, szuka innego, obcego, brata się z jakimiś 
młodymi ludźmi, którzy, Bóg wie, jakie życie 
prowadzą. 


— Przecie na sznurku nia możemy go trzy- 
mać; ma jnż swoje lata. Zresztą serce ma 
dobre. 

— Dobre serce, powtórzyła matka, tem ci 
gorzej może dla niego. Wrażliwy, pochopny do 


wszygtkiego. Oby. nam Bóg ge dochował w 


dawnej wierze i zasadach. 
(C. d. n.) 


—_ mak 
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Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 10. sierpnia, 


($.) Dr. Herbst i Kalakaua, krót-wysp Sand- 
wichskich, oto dwaj mężowie, 6 których cały 
Wiedeń wśród ciszy, zalęgającej widownię poli- 
tyczną chwilowo mówi. Dr. Herbst, jak istny 
centralistyczny Jupiter łółóns skrył się za o- 
błuki bierności, i dopiero za dni zagrzmi 
przed swymi wyborcami, rozprószy żywem sło- 
wem tajemniczą mgłę, osłaniającą jego osobę i 
jego przyszłe zamiary polityczne. Król Kalakaua 
z innych powodów jest bohaterem chwili. Z za 
oceanu przybył on do Wiednia, ażeby tu zostać 
królem Operetkowym. Jak drugi Cezar podbił 
w lut, jednym pląsem u Ronachera Wiedeńczy- 
ków. Zabawny też był ten debiut królewski w 
Praterze. „Przybył do etablissement Ronachera 
cokołu pierwszej godziny po północy. Tu każdej 
niedzieli odbywają się bale, na których tańczy 
sobie ochoczo publiczność wcale niedoborowa. 
Kalakaua był w wybornym humorze. Zasiadł w 
loży, kazał dać szampana jednę butelkę po drugiej. 
Szampan pienił się w kielichu, a z naprzeciwka 
jakaś blondynka mocno dekoltowana zaczęła cel- 
nie strzelać na jego królewską mość. Król wysp 
Saudwichskich zaprosił blondynkę do swojej lo- 
ży, szampan lał się stragami, a i konserwacja 
była bardzo ożywioną. Publiczność widząc jak 
słę kroł swobodnie bawi, zaczęła wołać: „Brawo 
Kałakaua!* Kalakaua powstaje i ukłonem dzię- 
kwe, a kiedy w sali rozległy się porywające tu- 
ny walca strausowskiego, opuszcza lyżę, prowa- 
dząc pod rękę swoją damę, i zaczyna w zgiełku 
tańczyć. „brawo Kalakaua!“ rozlega się potę- 
żniej. Król tańczy z niewysłowionym zapałem, 
tańczy zapominając na wszelką etykietę, na ber- 
ło swe i purpurę. Na epilog zabawy królewskiej 
musimy rzucić zasłonę... Skandal niesłychany, 
władca wysp Sandwichskich okazał się w całej 
pełni jako król operetkowy, i to jako ideał kró- 
la otfeubachowskiego... Wiedeńczykom podoba się 
ta swoboda, i dziwna rzecz, Kalakana stał się 
przez jedną noc, spędzoną na balu u Ronachera, 
najpopularniejszą osobistością we Wiedniu. Wszę- 
dzie, gdzie się ukazywał, gromadziły się tłumy 
ludu witające go grzmiącemi okrzykami. Z po- 
wyższego widać, jak łatwo zostać można w Sto- 
licy państwa anustrjackiego bohaterem dnia... 

Ale wróćmy teraz do drugiego bohatera 
chwili, do dr. Herbsta. Na niego nie tylko Wie- 
deń, ale poniekąd i całe państwo, a szczególnie 
rząd ma zwrócone oczy. Herbst, stary centrali- 
styczny grzesznik, ma się stać zbaweą — pomy- 
słów hr. Taaftego, ma się stać centrem środ- 
kowego stronnictwa, które rządowi ma umożli- 
wić „stanie ponad stronnictwami". Przynajmniej 
część prasy półarzędowej wita dziś już Herbsta 
= przyszłego Herkulesa podpierającego ga 

inet. 

Nie da się zaprzeczyć, że zachowanie się 
Herbsta w ostatnich czasach dużo może dawać 
do myślenia, jednakowoż zdaje nam się, iż pół- 
urzędowcy zbyt różowo zapatrują się na przy- 
szłe usługi, jakie Herbst ma oddać obecnemu 
ministerstwu. Jeśli bowiem ten ostatni rzeczywi- 
ście opuści skrajne i nieprzejednane stanowisko 
stronnictwa niemiecko-centralistycznego i okaże 
się skłonnym do uznania praw narodowych, to 
wówczas zapewne zbliży się Herbst do stron- 
nictw narodowych, a nie do rządu, i z temi 
stronnictwami zapewne rozpocznie rokowania u- 
rzędowe w nadziei dójścia na podstawie ustępstw 
uezynionych stronnictwom narodowym, samemu 
de steru władzy. 

Ale aby ta nadzieja Herbsta spełnić się mo- 
gła — wątpić należy, bo w stronnictwach naro- 
dewych niema żadnego zaufania dr. Herbst. 


Z czeskich wód. 


(Sskodliwy na chorych. — Niemca sąd 
o doda” Lekarze zdrojowi.) 


(—n—i) Gdybym był lekarzem zdrojowym, nie 
dozwoliłbym pacjenwm zajmować się polityką 
ani czytaniem gazet Dla Polaków zwłaszcza pu- 
lityka jest niezdrową ; rozstraja nerwy, umysł 
Wzburza % najczęściej oburza... Drukuje Się bez 
tego muóstwo pismuideł, których z zasady czytać 
nie warto. Nadwerężają one organizm w ludziach 
zupełnie zdrowych 2 silnie zbudowanych, Cóż do- 
piero, gdy chorym zdarzy Się odbierać z gazet 
Wiadolnosci wstrząsające do głębi jestestwem ca- 
łem człowieka, wyprowadzające z granic wszelką 
cierpliwość, przypomiuające najstraszli wsze obra- 
zy, tlytrosć, nikczemnuśćc, głupotę silniejszych 
alivu szczęśliwszych świata tegu |... Du rzędu ta- 
kich wiadomości nalezy powtorzone po raz setny 
przez mosaiewskie dzienuiki uawotywanie Pula- 
ków do zgody z Moskalami. y ) 

Czynow trzeba! A próżna gadanina do ni- 
czego uio prowadzi. Owo perjodyczne zachęcanie 
publicystów moskiewskich do porozumienia Się Z 
ich rządem, owo podnoszenie przez nich „kwe- 


Odpowiedź 


Dr. Władysławowi Szajnosze na artykuł jego, 
-< „Górnictwo naftowe w Galicji." 


(Ciąg dalszy.) 


Czy naprawdę autor mniema, Że na grunt 
włościański, z którego przedsiębiorca czerpie ro- 
pẹ, nie znajdzie się kupiec? a odczegóż żydzi? 
bo przypuszczamy, że tylko wtedy chłop wyrzu- 
ea prżedsiębiorcę, kiedy ten dokopał się ropy, 
jeżeli zaś przedsiębiorca nie dokopał się ropy, 
pocóż go ma wyrzucać właściciel gruntu? żeby 
czynsz dzierzawny utracić? gdzież loika? Czyż 
nie zacniej byłoby, skoro autor skonstatował 
rzadkie wypadki ekstradycji, przypisać to poczu- 
ciu sprawiedliwości naszego ludu. Po co ta hi- 
storyjka o Fogelfrajach. — Zdziwienie autora, 
że tak mało słychać o ekstradycji, dowodzi nor- 
malnych stosunków na podkarpaciu, zbija tenden- 
cyjue opisy autora, o zgrozą przejmujących nie- 
porządkach w kopalniach — i o chciwości ludu 
naszego. 

Zeszyt IV. str. 279. „Opłakane stosunki 
prawne są powodem jeszcze opłakańszych sto- 
suuków technicznych górnictwa naftowego w 
Galicji. Nie będąc pewnym swego nienaruszone- 
go pusiadania, nie stara się przedsiębiorca gór- 
niczy prowadzić odbudowy według prawideł gór- 
niczych... Byle prędaej, to dawiaa przedsiębior- 
ców naftowych. Kilka lub kilkanaście tysięcy 
włożonych niepotrzebnie, niech idzie na marne; 
wa powtórzenie jednej i tej samej roboty, po 
parę razy, kilkn lub Kilkunastu ludzi niech zgi- 


Z Z O O AZ OZ ZD POZZO A 


mtji polskiej“, mające zapobiedz „perjodycznemu 
powtarzaniu się powstań* (według Gołosu) u- 
krywa zawsze na dnie jakąś zdradę. Najprzód 
należy się z naszej strony mieć na baczności : 
co oni rozumieją przez wyraz : Polska? Defini- 
cja tego wyrazu jest pierwszym krokiem do zgo- 
dy albo do wiecznej walki, choćby tylko du- 
cha z duchem. 

Ale łaskawi na nas publicyści mniemają, iż 
sumienie narodowe poprzestanie na takiej nazwie 
jaką kongres wiedeński wymyślił ; mniemają oni, 


wi ks. Głorczakowowi, na zapytanie : 


niemiecku.“ — 
Polakiem, 


że powinniśmy być zupełnie zadowolnieni, jeśli 


najezdnicy moskiewscy dadzą, jakby z łaski, ja- 
kieś koncesyjki zaimprowizowanej w 1815 rokn 
Polsce; a odwieczne siedziby nasze dziejowe: 
Litwę, Żmudź, Wołyń, Ukrainę, Podole chcieli- 
by za tę cenę zmoskwicić, wydarłszy już w tych 
prowincjach najdzikszemi przemocy środkami, 
przeszło osiem milionów mieszkańców i narodo- 
wości polskiej i kościołowi katolickiemu 

Po dokładnem orzeczeniu: jak Moskale ro- 
znmieją granice Pulski? czy uznają prawa hi 
storyczne czy też prawo ukazów i bagnetów? 
nastąpiłyby dopiero inne do roztrząsania kwe- 
stje. Ale nie tu miejsce mówić o tem. Wreszcie 
wiekopomnej pamięci hr. Andrzej Zamojski w 
1862 r. odpowiedział już stanowczo namiestniko- 
co trzeba 
zrobić, aby zapobiedz rozruchom i wprowadzić 
porządek w Polsce całej, pod zaborem moskiew- 
skim. 

Te słowa pana Andrzeja Zamojskiego (zna- 
ne wszystkim Polakom) są i powinne być testa- 
mentem dla każdego, dopóki jeden z nas żyje. 
A arcybiskup Fijałkowski najwyraźniej określił 
granice Polski: „Tam gdzie stały szubienice i 
rusztowania powieszonych lub rozstrzelanych za 
obronę ojczyzny Polaków.“ 

W dzisiejszych zatargach z teutonami Cze- 
chów, Narodni Listy doskonale odpowiedziały, że 
rozprawianie z Niemcami o zgodzie jest niedo- 
rzecznością. „Oddajcie nam — powiada do teuto- 
nów ten dziennik — wszystko to co się nam na- 
leży, a zgoda sama z siebie wyniknie.* W tym 
względzie powinniśmy naśladować Czechów. 

Ale mają też oni wiele zalet naśladowania 
godnych. W Teplicach, w tym samym czasie gdy 
teutoni rozdmuchiwali międzynarodową niena- 
wiść, swoim zwyczajem zwalając winę na Cze- 
chów, ci przez grzeczność i dla świętego spoko- 
ju, nawet w mowie nie wydawali się ze swoją 
narodowością, Mówili więc z sobą ojczystym ję 
zykiem po cichu! Zapytani przez jednego z na- 
szych : dlaczego to czynią? odpowiedzieli, iż „na 
swojej ziemi nie chcą mącić spokojności leczą 
cym Się gościom i głośną mową czeską dawać 
powód Niemcom do jakiejś wrzawy lub kłótni; 
albowiem ci przybysze są tak niedelikatni, że 
gotowiby publiczny skandal zrobić, korzystając 
z przemagającej liczby.“ Jeśliby kto takiemn 
zachowaniu się tych Czechów zarzucił brak cy- 
walnej odwagi, nie może zaprzeczyć im wyso- 
kiej delikatności i dobrego wychowania. Czemś 
podobnem nie pochwaliłby się każdy Niemiec, 
chociażby do wysokich sfer towarzystwa na- 


leżący. 


W kilka dni, jeden z rodaków naszych, po 
raz pierwszy do Teplic przybyły, zapytuje o 
drogę na pocztę bardzo porządnie ubranego 
człowieka, którego spotkał. Ponieważ język nie- 


miecki jest tu panującym, odezwał się do niego 


oczywiście po niemiecku. „Nie rozumiem“ — u- 
słyszał odpowiedź po czesku. „Czyż to być mo- 
że abyś pan, będąc Czechem, nie rozumiał po 
„A! ponieważ widzę, że jesteś 
owiem panu otwarcie. Znam dobrze 


język niemiecki. Ale my Czechowie daliśmy so- 
bie słowo nigdy inaczej nie mówić, tylko po 
czesku ; nawet z Niemcami. Niech się oni uczą 
da AP języka, kiedy chcą mieć z nami sto- 
sun 


To jeszcze lepsze! Nieprawdaż, iż takie po- 
stanowienie godne naśladowania we wszystkich 
częściach rozebranego kraju naszego? Ilezby się 
dało zrobić solidarnością, biernym oporem, wy- 


trwałem obstawaniem przy odwiecznych pra 


wach! 


Okoliczność ta przypomina mi charaktery- 


styczną rozmowę, którą sam słyszałem. Podczas 


koncertu w parku księcia Clary, usiadłem na 


ławce obok dwóch dam bardzo wytwornie ubra- 


nych. Rozmawiały z oficerem anstejackim, wido- 
cznie Niemcem, sądząc z wymowy i z rysów 
twarzy. Kilka słów dosłyszanych przekonało 


mnie, że te damy były Saksonkami, z okolic Dre- 


zna. Nagle uderzył słuch mój parę razy powtó- 


rzony wyraz: „die Polinen*. Można sobie wyo- 


brazić jak nastawiłem uszy, chcąc się dowiedzieć 
co też Niemiec Niemkom prawi o Polkach!? A- 
żeby się nie wydać z tem, że tak nieprzyzwoi- 


cznych; długi czas bowiem mieszkałem w Gali- |skach jeżdżą karetami, mają swoje własne, prze” 


cji. Rozumie się, mówię o klasie ukształconej, | pyszne wille, kapitały, 


i... często niezasłużoną 


nie o wieśniaczkach bez oświaty. I szczerze wy- | sławę. Lekarze Polacy (z nadwyczaj rzadkiemi 


znam paniom: Słów nie znajduję na pochwałę 
Polek. O damach arystokratycznych, z wysokie- 
go rodu, tytnłowanych, bogatych, nie wspominam 
To nie są Polki. Dla nich Francja bóstwem i oj: 
czyzną. To tylko w ich oczach dobre, co z Pa- 
ryża. Mówią po francusku, obyczaje francuskie .. 
o Polskę się nie troszczą. O tych niema mowy. 
Ale inne, mniej zamożne, obywatelki średuiego 
stanu, żony urzędników, profesorów itp. tworzą 
ogromną większość. Każda z nich, prawie bez 
wyjątkn, jest dobrą córką, dobrą siostrą, wzoro- 
wą żoną. matką, doskonałą gospodynią (Hans- 
frau). Und diese eben sind lauter deutscher Ab- 
stammung. I te własnie są wyłącznie pochodze- 
nia niemieckiego.“ 

To kumemarzą nie potrzebuje. Przytoczyłem 
słowa tego oficera z najściślejszą dokładuością. 
Mówią, że gdy kogo Pan Bóg chce nkarać, to 
mn najprzód rozum odbiera. Kara, spadująca na 
germańskie plemię środkowej Europy, widoczna. 
Niewolniczy militaryzm zabija w nich logikę 
wszelką. Trndno wiedzieć, co więcej podziwiać 
w dzisiejszych tentonach: czy ich śmieszią, 0- 
brzydliwą zarozumiałość, czy nieuetwo pełne 
pychy ? 

Ale z drugiej strony, w tem zdaniu o Pol- 
kach jakże wiele nasuwa się smntnych myśli! 
jakże gorzka przestroga dla nich 1... 

„ W zagranicznych zdrojowiskach, gdzie zbie- 
rają się mieszkańcy wszystkich ziem polskich. 
można badać charakter i dzisiejsze usposobienie 
Polaków. To pewna, Że zalet od Niemców nie 
przyjęliśmy, a tyłko ich wady. Dla oka patrzą- 
cego bez uprzedzeń, bezstronnie, przykry to wi- 
dok! Wiara w eudzoziemski rozum, 'czy to fran- 
cuski czy niemiecki, zawsze w Polakach pozo- 
stała. Naprzykiad lekarz Niemiec ma prawo ob- 
chodzić się z chorym jak mu się podoba, ma 
prawo robić tyle wizyt, proszony czy nieproszo- 
ny, ile zechce; a potem... podać racbnoek bez 
najmniejszego skrupułn po 5 złr. od mniej za- 
możnych za każdą konsułtację, po 10 lub nawet 
po 25 złr. od bogatszych. Tak zwani koryfensze 
cudzoziemscy pomiędzy lekarzami: zdrojowymi, 
liczą sobie minimum 100 złr. od każdego chore- 
go w ciągu sezonu, a niejeden z nich otrzymn- 
je od bogatych pacjentów dwa i trzy razy wię- 
cej Lekarz Polak, gdyby był najzacniejszym, 
najsumienniejszym jako ezłowiek, genialnym ja- 
ko medyk, jest prawdziwym męczennikiem. Ka- 
że kąpać się w wodzie, mającej 26 stopni cie- 
pła; chory pozwala sobie 30 stopni. Każe sie- 
dzieć w wannie 10 minnt, chory siedzi pół go- 
dziny. Każe brać deszczową kąpiel nie dłużej 
jak 5 sekund, chory stoi pod natryskiem 15 mi- 
nut. Można sobie wyobrazić jaki przewrót w or- 
ganizmie chorego i w pojęciach medyka! A przed 
lekarzem zachowuje się tajemnicę! Zdrowie się 
nie poprawiło, więc lekarz winien!.. To wszy- 
stko, aby mniej zapłacić. Przytem tak roznmu 
ją: Wszak to rodak!.. przyjaciel!... powinien 
darmo leczyć, albo za bezcen! O sancta simpli- 
citas! 

U nas pojęcia nie mają o tem, że głowa to 
przecież kapitał! Że rozum, nabyty kilkonasto- 
letnią pracą, kilkoletniem doświadczeniem, powi- 
nien przynosić procent, i to taki procent, z któ- 
regoby został jaki spadek dla żony i dzieci w 
razie śmierci pracującego głową. Nie rozumieją 
tego, że człowiek, który nie sieje, nie orze, nie 
ma fabrycznych ani kolejowych akcyj, musi Żyć, 
mnsi myśleć o przyszłości! Nie jednemn zdaje 
się, że nabycie nauk i wiadomości tak łatwe jak 
zaczerpnięcie wody ze studni już gotowej! Nikt 
nie zastanowi się nad tem, że każdy człowiek, 
specjalnym wyłącznie poświęcający się naukom, 
ma wszakże ogromne rozchody, w młodości po- 
kąd jest w szkołach, a później na niezbędne do 
studjów dzieła. Nadto, medyk każdy znaczne su- 
my wydawać musi na przyrządy medyczne, na- 
rzędzia, maszyny! Nikt u nas nie ceni czasu, 
nikt nie pamięta o owem prawdziwem przysło- 
wiu: Zeit dst Geld! (Czas to pieniądze!) Setki, 
tysiące gnidenów wydają podróżni nasi na fata- 
łaszki, albo na opłacanie cudzoziemskich bogów ; 
a własnych roduków-lekarzy pomijają; lub jeźli 
udają się do nich, nważają to jako łaskę ze swej 
strony, a w najszczęśliwszym razie, zamiast na- 
leżnego honorarjum, płacą słodkiemi słówkami! 
częściej zaś niewdzięcznością |... Niektórzy myślą, 
że elektryzowanie, mussage lub inne operacje Wy- 
magające i trudu wiele i czasu więcej, mogą li- 
czyć się na równi « konsnitacjami zwykłemi. A 
prawie wszyscy żądają cudów! chcą, aby w kil- 
ka tygodni usunąć cherubę, na którą lata, nie- 
kiedy życie całe się składało! 

Nie możnaby skończyć, gdyby chcieć wszy- 


cie (Panie odpnść) podsłuchiwał<m sąsiadów, za- |stkie szczegóły opisywać. Dość powiedzieć, że 
cząłem na piasku, pochyliwszy głowę, rysować | w skutek takiego postępuwania naszych chorych, 
laską hieroglify. Wtem, o cudo! nadzwyczajne |fakta przedstawiają się nader sniutno. Zdrowie, 
pochwały o Pulkach |... „Ja jestem rodowity Nie- |ten najcenniejszy skarb człowieka, w narodzie 


miec — powiada ów oficer — ale znam dosko- | polskim jest stosunkowo najgorsze. 


A przecież 


nale Polki wszystkich warstw towarzyskich, - od | Rzymianie mawiali: Mens sana in corpore suno, 
średnich aż do najwyższych sfer arystokraty- |LLekarze cudzoziemcy w zagranicznych zdrojowi- 


nie łab kalectwem przypłaci pośpiech roboty, 


mniejsza o to, byleby przedsiębiorca zyskał.“ 

Tu znów autor patrząc na Borysław , roz- 
prawia o przemyśle naftowym, ztąd ciągłe po: 
mieszanie pojęć, i konieczne następstwo mylnego 
przedstawienia rzeczy. Przy wydobywaniu wo- 
sku ziemnego pośpiech dużo znaczy, przy po 
Śpiechu złe wykonanie odbudowy chodników, na- 
raża robotnika na kalectwo lnb śmierć, ale przy 
nafcie, kto zna roboty, wie, że podobny pośpiech 
miejsca mieć nie może, roboty zwykle wykony” 
dą się na miarę, kto płaci za metr studni wy- 
kopanej, pilnuje by ten metr był dobrze zrobio- 
ny. Przemysłowiec kopiąc studnię, wie, że go 
czeka wiercemie, rok lub dwa trwające, Że pe- 
tem czeka go pompowanie lat kilka lub kilkana- 
ście, czyż będzie tak lekkomyślnym by przyjmo- 
wał złą robotę, płacąc za dobrą 1 przygotowy- 
wał sobie ntratę szybu? Z kądże autor tak każe 
szastać kilkunastu tysiącami przedsiębiorcy na 
powtarzanie robót, skoro ten przedsiębiorca już 
zrujnowany jak autor wyżej orzekł W którekie 
to kopalni ropy zginęło kilku czy kilkunastu lu- 
dzi? przy powtarzaniu robót — ani przedsię- 
biorców takich, ani robót powtarzanych, ani po- 
dobnych wypadków Śmierci nie znamy — nie 
zna ich i autor. Jest to więc deklamacja dla e- 
fektn. 


Str. 280. „W Galicji wolno każdemu pisać 
i mówić bezkarnie o nafcie, i nie jeden co może 
nie zawsze potrafńłby rozpoznać naftę od powło- 
ki błyszczącej niedokwasu żelaza na powierzchni 
wody, czuje się uprawnionym pisać o górnictwie 
naftowem , jeżeli przejechał koleją z. Tarnowa 
do Grybowa, lub był w Borysławiu na przyjęciu 
cesarza. 

Zdaje się, że mimowiednie autor scharakte- 
ryzował samego siebie bardzo wiernie — na to 
zgoda. — Btr. 281. „Pomimo kilku tysięcy dziur 
świdrowych w Galicji, dotychczas nie doprowar 


dzono do jednej miary jednej wielkości wszy- 
stkich narzędzi wiertniczych, aby je fabryki że- 
laza w większej ilości mogły naraz wyrabiać, i 
mieć zawsze na składzie. W Galicji prawie ka- 
żda kopalnia ma swój własny odrębny rozmiar 
świdra. Każda wieża wiertnicza inne dymensje 
dłnta, drążków, nożyc, więc też w razie wypad- 
ku złamania się jednej części przyrządu, robota 
musi stanąć i czekać tygodnie i miesiące na 
sprowadzenie potrzebnych narzędzi.“ 


Narzędzia potrzebne w przemyśle naftowym 
wyrabiają się w Messendorfie i w Nenbergu w 
Styrji i te Są zawsze na składzie w Gorlicach i 
w Borysławiu do nabycia. Że w Galicji niema 
fabryki podobnej; to dla tej prostej przyczyny, 
że niema kopalni żelaza, ani kopalni węgla w 
okolicach naftowych, Co zaś do jednego rozmia- 
ru świdra, trudno zrozumieć jak możia 20-calo- 
wą i 2'/,-ealową dziurę wywiercić tym samym 
świdrem. Znamy kopalnie posiadające po 89 świ- 
drów, a każdy innych rozmiarów, to zakrawało- 
by według autora na marnotrawstwo, a jednak 
tak nie jest. Ze zmniejszaniem się świdra, musi 
się zmniejszać obciążnik, nożyce, łyżka, słowem 
wszystko. 

Str. 286. „Jakżeż można żądać nawet od ta- 
kich inżynierów zbierania materjałów, zapisywa- 
nia kierunku upadu napotkanych warstw, Ko- 
lejnego następstwa wody i ropy, jeżeli niejeden 
dyrektor kopalni wapienia od kwaru rozróżnić 
nie umie, 4 do odczytania w szybie kierunku 
warstwy, nie posiadą nieraz kopalnia kawałka 
najzwyczajniejszego zwierciądełka do skierowa- 
nia promieni słonecznych i t. d.* 

Czy autor egzaminował dyrektorów ? nie — 
czy który znich nmie rozróżnić wapień od kwar- 
cu, trudno na słowach przekonąć autora, ale do- 
wiedziemy zaraz autorowi, jak bezzasadne gą je- 

o zarzuty, posłaży nam do tego owe zwiercia- 
elko. Fachowiec przeczytawszy historyjkę o 


wyjątkami) chodzą piechoto, muszą drogo płaci! 
za najęcie mieszkania, a za ciężkie trudy swoje 
nie mają ani moralnej pociechy, ani stosownej 
materjalnej nagrody. 


Moskwa. 


, Petersburgski korespondent Pester Lloyda 
pisze: Dnia 2. października n. st. ma się rozpo- 
cząć w Petersbnrgn proces przeciwko członkom 
stronnictwa „Czornyj Perediel*. Po tym procesie 
odbędzie się drugi, ważniejszy proces przeciw 
Trigonii, czyli t, zw. Mylordowi. Wiadomo, że 
powieszony Żelabow został sehwytany 10 marca 
w pomieszkaniu Trigonii. Trigonii nie wciągnięto 
do procesu przeciw oskarzonym o zabójstwo, dla 
tego tylko, że Żelabow zaprzeczył stanowczo, 
jakoby Trigonia brał jakakolwiek udział w za- 
machu, a Trigonii samego w żaden sposób zmu- 
sić nie było można, aby o sobie cośkolwiek po- 
wiedział, 

„Journal de St. Petershourg z 5. b. m. do- 
nosi, że odtąd sklepienia pod wszystkimi mosta- 
mi na petersburgskich kanalach będą oświetlone 
nocą. Zarazem głoszą, że codziennie od wieczora 
aż do świtu mają po kanałach krążyć na ło- 
dziach patrole wojskowe. Są to środki mające 
zapobiedz podkładaniu min przez nihilistów. 

Mikołajewskie więzienie było przed kilku- 
nastu dniami widownią tragicznej sceny. Znaj- 
dujący się tam w areszcie. śledczym, nihilista 
Fomenko, majtek z zawodu, usiłował uciec. Żel- 
nierz stojący nu straży spostrzegł przez szparę 
w drzwiach, że Fomeuko manipuluje: w swej celi 
coś około kraty, i doniósł o tem dyżurnemu ofi- 
cerowi. Oficer polecił otworzyć drzwi i rozkazał 
Fomence, aby się udał do innej celi. Fomenko 
rzucił się na oficera i uderzywszy go żylastą, 
kurczowo zaciśniętą pieścią w skroń, obalił na 
ziemię. Wtedy oficer rozkazał żołnierzowi stoją- 
cemn opodal z najeżonym bagnetem uderzyć na 
więźnia. Fomenko chciał się na żołnierza rzucić, 
i wtedy został bagnetem ciężko poraniony. 


+ 


%* + 


Autor „Listów z Rosji i o Rosji* odsłania 
w dzisiejszym Uzienmiku Poznańskim jedną z pię- 
kniejszych stron życia Moskali, tem ciekawszą, 
że prawie nieznaną. Oto co pisze: 

, „Dobrze znana w Moskwie stara i zamożna 
księgarska firma „Bratia Mamontowie* należy 
dziś do kilku braci i żadnemu z nich nie obce 
są literatura i sztuka. Wszyscy posiadają wła- 
sne domy w Moskwie i wszyscy prawie upię- 
kszają swoje mieszkania cennemi a autentyczne 
mi przedmiotami sztuki. Jeden z braci, Sergiusz 
Mamoutow jest wcale nie złym rzeźbiarzem i na- 
miętnym lubownikiem rzeźbiarstwa. Znany arty- 
sta Antokolski wyrzeżbił dla niego w Rzymie 
„Chrystusa związanego“ i p. Mamontow specjal- 
nie dla tego posągu przybudował do swego domn 
wieżyczkę włoską. Posąg Chrystnsa ustawiony 
jest na ruchomym (obracającym się) piedestale, 
nisza okrągła, ciemnym amarantowym aksamitem 
obita, nad głową Zbawiciela lampa, na posąg 
całe swe Światło rzncająca, na schodach i w 
przedsionku obrazy, posązki i naczynia niepośle- 
dniej wartości artystycznej. W Wielkim tygo- 
dm kapliczka ta sui generis otwartą jest dla pu- 
bliczności i bardzo przez lud zwiedzaną. 

„ Inny znowu księgarz moskiewski, p. Sołda- 
tienkow, również amator posągów i obrazów i 
właściciel znacznej kolekcji ostatnich — cieszy 
się wielkiem nenaniem oświeceńszych warstw 
społeczeństwa moskiewskiego jako wydawca, co 
patrjotyzm i obowiązki obywatela wyżej stawia 
niżeli zyski kramarza i interesa kieszeni Nie 
mówiąc już o tem, że wydał bardzo duzo takich 
ksiązek moskiewskich, które nie mogły liczyć na 
szeroki odbyt — nie mała liczba celniejszych u- 
tworów literatury europejskiej wyszła w prze- 
kładzie moskiewskim tylko dzięki ofiarności pie- 
niężuej p. Sołdatienkowa, bo przeciez kto zna 
Moskwę teraźniejszą, ten dobrze rozumie, że kto 
iuteresuje się dziełami Tacyta, Strabona, Mum- 
sena, Curtiusa, Fustel de Coulaungea, Guizota, 
Tainea, Fiuleya, Treudeleubmga — ten po wig- 
kszej części jest w stanie czytać takie rzeczy w 
oryginale a p. Sułdatienkow, uczeń niegdyś i 
przyjaciel profesora historji Granowskiego, zna- 
uego Ojca zapadniczestwa moskiewskiego, wła- 
šume tych autorów i wielu iunych w Uuwaczeniu 
wydawał — poruczając Uumaczenia lub redak- 
cję tego tylko powazuym specjalistom. Powiada- 
Ją, że wydawca ten naweręzył nawet nieco temi 
nakładami po ojcu w spadku otrzymaną fortunę. 
Nie wiem ile w tem prawdy, ale p. Sołdatien 
kow uie zraża się niczem, prowadzi dalej swoje 
wydawnictwo w tym samym duchu, unikając przy 
tem wszelkiej szalatańskiej reklamy 1 groma- 


zwierciadełku, wzruszy ramionami, į powie, 7a- 
chowaj nas panie od przyjaciół a od nieprzyja- 
ciół damy sobie rady,“ Dia niefachówych zaś 
opiszemy wkrótce, jak pogłębiają się szyby, a 
zrozumieją, jaką tu rolę może grać zwierciadeł 
ko. Oto uajprzód kopie BIĘ dół na mniej więcej 
4 stopy w kwadrat, kiedy kopacz ma już 4 lub 
5 stóp głęboki dół cembruje go zaraz, aby się 
ziemia nie obsypywała i nie zabiła go, później 
każdy łokiec wykopany cembruje zaraz z dołu 
do góry, i tak postępuje ciągle, tym sposobem 
ściany studni są wyłożone cembrzyną. Skończył 
kopacz, zaczyna wiertacz, a gdy mu się sypie 
ze ścian otworu Świdrowego, ruruje w studni, 
jest zwykle woda, otwór świdrowy zalany wodą, 
a gdyby nie był zalany, to zarurowany, gdyby 
nawet nie był zarurowany, to człowiek do otwo” 
ru się nie zmieści, pytamy więc autora, jakim 
sposobem będzie odczytywał upad warstw, skoro 
ściany szybu pokryte cembrzyną, i nie ma jedne- 
go cala odkrytego kamienia? Cóż tu pomoże 
zwierciadełko? a więc znów strzał na wiatr 
Zwierciadełka być może widział autor w której 
kopalni, ale te służą tylko do odszukania sztang, 
lub pompy na studni, w razie wypadku oberwa- 
nia się, jeżeli studnia jest bez wody, ale nigdy 
do obserwowania upadu pokładów, upady obser- 
wować można w czasie kopania tylko, kiedy koń- 
czy się jeden pokład a zaczyna drugi, a do te- 
go nie potrzebą zwierciadła, bo w studni widno. 

Str. 287. „Brak regulaminów słążbowych, 
brak wszelkiej karności i dyscypliny pomiędzy 
rebotnikami, uniemożliwia wyrobienie osobnej 
klasy robotników naftowych." 


Jnż wykazaliśmy, że regulamin istnieje, $. 
9. mówi jakich ludzi przyjmować. $. 10. zabra- 
nia nżywania do robót kobiet i dzieci niżej lat 
14, a $. 11, oznacza gtosunek robotników do 
przedsiębiorcy i naodwrót. Dlaczego autor nie 
chce o tam wiedzieć. 


dząc w obszernym niegdyś od upadłego pana ku- 
pionym, a przez nowego właściciela w greckim 
stylu przerobionym domu spory i piękny zbiór 
obrazów i rzeżb przeważnie moskiewskich arty- 
stów. Całe pierwsze piątro domu i dwie duże 
komnaty niezmiernie napełnione są  ntworami 
sztnki — obicia i meble całego mieszkania i ma- 
łego muzenm starannie dobrane; przedsionek 
grecki, jest pokój pompejański, jest komnata w 
stylu maurytańskim, jest jadalnia a la renaissance, 
jest salon Ludwika XV. z antentycznemi mebla- 
mi epoki, jest biblioteka napełniona rzadkiemi- 
dziełami z dziedziny historji sztuki, jes, naresz 

cie kaplica domowa w staro-bizantyńsk m sty 

z obrazem Matki Boskiej od jednego ze znan“ 
antykwarjnszów-handlarzy włoskich kupien' 

Trzeci zbiór artystyczny, więcej w - 
lubiany niż te, o których opowiedzial«. że» 
własnością również kupca p. Piotra Tretiakówa. 
Jest to już cała galerja, osobue skrzydło pry- 
watnego mieszkania amatora stanowiąca i dla 
publiczuości od dziesiątej do czwartej codzien- 
nis otwarta. Właściciel galrrji jest istnym sy- 
usm obecnej epoki tj. zbieraczem narodowym, 
bo od kilkunastu lat zbiera tylko obrazy mo- 
skiewskich malarzy według systematycznego 
programu, skupuje albo obstalownje « n dobrych 
portrecistów portrety pisarzy, kompozytorów i 
artystów moskiewskich. Tu między inuemi mo- 
żna widzieć najlepszy ze znanych portretów Her- 
cena. Jest także i p Iwan Aksakow, którego 
portret obstalowany był u jednego z profesurów 
akademii zaraz po wywiezieniu słynnego publi- 
cysty z Moskwy na wieś pod opieką 'żandar- 
mów. Galerja. Tretiakowa zasługuje na uwagę 
jeszcze i pod tym względem, że w niej wcale 
nie zle można przestudjować na obrazach i ry- 
sunkach historję malarstwa w Moskwie, zwłasz- 
cza ten jego 1odzaj, który Moskałe .zowią lite- 
rackim a który lepiej byłoby nazwać publicje 
stycznym. Na przedostatniej wystawie pary zkiej 
vbrazy tej szkoły — a jest ona- dziś w Moskwie 
przewazającą — uderzyły krytykę francuską dn- 
chem protestu i propagandy, przebijającym we 
wszystkich prawie ntworach pędzla myskiewskie- 
go. Ironia, gniew lub smutek, uderzały "każdego 
rozmyślującego pod wrazeniem obrazu” przecho: 
dnia. Moze przypomnieie sobie, eo mówiła przed 
kilku laty prasa europejska o obrazach Were- 
szczagina, przedstawiających epizody z ekspedy- 
cji do Chiwy i ostatniej wojny moskiewsko-ta- 
reckiej Patrząc na te obrazy myśletby można, 
że malował je wezwany: jaki członek: ligi pokoju, 
rozczarowany 0 sile pióra i stowa i uciekający 
się do pędzla. Nie wiem, czy wiecie 0 tem, 28 
kilka obrazów z tej serji, najbardziej tragiczne 
epizody wojuy przedstawiających, policja usunęła 
z wystawy w Petersbnrgu i Moskwie w skutek 
rozkazn cara-oswobodziciela a dwa duże płótna 
pocięte były przez Wandalów, w błękitny mun- 
dur odzianych, i spalone! Resztę ekspedycji chi- 
wińskiej kupił właśnie p, P. Tretiakow i poda- 
rował miastu Moskwie z warunkiem, że dla tych 
obrazów budowany będzie osobny pawilonik 
Wszystkie „Obrazy Indji“ tegoż malarza-publi* 
cysty znajdują się w galerji Tretiako wa. i 

Starszy brat właściciela tej galerji, dzisiej: 
szy bnrmistrz (gołowa) Moskwy, kupił za grubć 
pieniądze uwieńczony licznemi nagrodami utwó! 
Antokolskiego „Iwan Groźny”, i ma go w swo 
im obszernym gabinecie obok kilku innych bar 
dzo cennych rzeźb i malowideł. 

Za przykładem i pod wpływem tych amato 
rów i mecenasów z klasy handlowe-przemysło 
wej cała prawie, można powiedzieć, ośwęeceńszł 
i majętniejsza część: tej warstwy Społećzeństw 
moskiewskiego chętnie upiększa swoje mieszka 
nia tworami sztnki, Jest to Świeża jesżcze, © 
prawda moda, ale o tyle już rozpowszechniona. 
że petersburgskie kółka udemickie I prywatuć 
artystyczne, jak również i handlarze obrazów 
wiedzą juz dobrze, że sprzedaż cenniejszych oks 
zów lub obstałunek nierównie łatwiejsze są dz 
w Moskwie jak w Peiersburgu, gdzie kapituy 
koncenirują SIę w rękach Obcowrajowców, służ 
cych tylko imamonie i Skrzętuje zbierającyu 
grosz, W uajlepszym razie dla powrotu do ujczy 
20y, PO Większej Zaś częsci dla samego grosze 
Ma tez Moskwa Zamiłowanych I Zuających sią 
ua rzeczy bogatych archeologów i wbliofilóow, 
rownież w faule dourg.owse Moskiewskiej, któ 
rej my niestety, mówiące UAWiasem, uie mamy je- 
szcze prawie, a to ce mawy, stanowi spolszczo” 
uą i w uiezupełnie Czysto polską część naszego 
społeczeństwu. , 

las w Warszawie na przykład zuaczniej- 
Szy kupiec lub przemysłowiec uszywa się % cu- 
dzozienska, A W Moskwie Vretiakow, Botkin, A- 
leksiejew, Sołdatienkow. Nie Wielu doprawdy, czy 
w Warszawie lub w Krakowie jest jaki kupiec 
MN Kaut = misia ARM 
'dający wielkie zbiory Tękwpismów i ksiązek a 
w Moskwie znajduje się kilkunastu tukich owów 
i joewów. Fabrykant Ciłudow naprzykład ma tak 
bogatą bibliotekę, ze starpmoskiewskich i sło- 
wiabskich rękupismów i ksiąg złożoną, Że kata 
log tylko ich przez profesura uniwersytetu i sla- 
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Str. 283 „Z rzadką bystrością spostrzegaw- 
czą zauważał już W r. 1865 Bernarda Cutts, ż8 
W kopalniach galicyjskich naftowych prawdziwa 
robota trwa 3 dui w tygodala W sobotę usta- 
ją wszelkie robuty, bo to dzień Świąteczny ro” 
botników, dozorców i kasjerów izraelickich, W 
niedzielę przy kielichu dzika hulanka, w ponie 
działek wysypia wczorajszą zabawą, we wtorek 
otrzeźwia się, a do roboty idzie we Środę, czwar” 
tek i piątek. „Tak się dzieje we wszystkich ko- 
palniach galicyjskich." 


Otóż za jednym zamachem zrobił nas wszyst- 
kich p. Szajnocha żydami. Należało wydać pier- 
pierwej ukaz „Być wam żydami", tak przynaj: 
mniej robią na Podlasia, W karczmie nie byłem 
a sądzę, że i autor nie był w czagie swych w. 
drówek, zkądże to przekonanie e kielichu i dzi- 
kich hulankach? Co to zhaczy dzikie hulanki ? 
my tu o nich nie mamy pojęcia, .* powtarzać 
rzucane potwarze na naród przez Wrogw narodo” 
wości polskiej, stawać do walki 6 lepszą z Kat- 
kowami, Cottami, Dniewnikiem Warszawskim, zai- 
ste smutna rywalizacja. Znamy kopalnie w któ- 
rych pięć szóstych robotników zapisanych jest 
do Towarzystwa wstrzemięźliwość, znaly i ta- 
kie kopalnie, gdzie na i5by robotników nie ma 
ani jednego pijaka, ani jednego Żyda. Czyż nie 
zawniej pisać: prawdę, niż „gonić za effdktami opi- 
sywaniem nieistniejących faktów ? 

Zeszyt V: Str. 356. „Taksamó 'ilość jak i 
jakość galicyjskiego prodnktu wzbudzała zawsze 
na targach austrjackich pewne podejrzenie, a ileż 
to razy mieszano W galicyjskieli rafinerjach do 
nafty łatwo, zapalne oleje iekkie, lub nawet bep- 
zynę, przezco nietylko gorszą lecz niebgzpie- 
czniejszą robiono ją w użyciu: Pamimo tak gło- 
nych skarg konsumentów i kół kupieckich, nie 
zaprowadzono dotąd w Galicji, przy sprzedaży 
olejów. rafinowanych, prób ogniowych i. i) 

JE (D. n. 


wiste Popowa ułożony, 22 czterdziestu kilku ar- 
EL dwoutdkć druku mógł się dopiero pumie- 
Śció+ Kupiec Szcząpow ma znowu bardzo cenny 
zbiór apcheofogiczty: Majętniejsi „staroobriadcy* 
kochają się w księgach religijnych i te namię- 
śnie zbierają, page niekiedy ogromie pieniądze 
za tzańdkosci bibłograficzne, | 

Jeśli porównanie wypadnie tu nie na naszą 
korzyść, to to nietylko smutno, ale i boleśnie. 
Słyszniem, Ż6 W naszej stolicy narodowej jest 
kilkn amatorów i kolektorów dzieł sztuki, nale- 
żących do Stanu sredniego i przemvsłowców z 
profesji, ale wszyscy noszą podobno cudzoziem- 
skie nazwiska, jest to więc słaba pociecha, bo 
Za naszych Czasów mieliśmy już nieraz sposo- 
bnogć przekonać się, co znaczy „rasa* Źwła- 
zeza nie powinniby ignorować jej znaczenia od 
dam naszym interesom narodowo- politycznym 
patujoch bo „les. politiques, qui prótendent faire 
abstraction de Ja diversité des races, sont dans 
les'teućbres* -— jak to uczony” pewien pisarz 
zauważał, Trzeba o tem pamiętać i luki nasze 
'nżrodowo-społeczne, w skutek takich porównań 
się odkrywające, tak lab owak dzislalnością oby- 
watelską zapełniać. * 

| 


Krka niciscowa |. Zamiejscowe. 


r Ilia 12. sierpnia. 
4  * -Termomotr wskazuje 17 stopni; pogoda dość 
sprzyjająca przy wietrze zachodnim. 
'<*. Posiedzenie Rady miejskiej, zapowiedziane na 
Pasaj nie pizyszio do skutku, z powodu braka 
kom): S 
* W ogrodzie Miejskim ustawił mechanik p. 
Jena na różcych punktach ktlkadzióająt krzeseł, 
k* które można wynajmować, Ponieważ ogród Miejski 
| jesqqgjbąrdziej aczeszezanem miejscem spacerowem, 
| a Orat Mikel od dawna uczuwać się dawał — są- 
"dzimy że przedsiębiorstwo p. Jeny powinno się 
sdaćj © « - 
tw Pabożny Btył, We środę po peładniu modna 
było czytać na kościele Jezuitów następującą kart- 
kę: „Dzisiaj. niema nieszporów, bo się kościół 
trzepie.” Miało to znaczyć, że służba trzepie 
dywany kościelne. 
* Dr. Adam Bocheński, radca sądu wyższego 
w Krakowie, mianowany został radcą nadwornym 
przy najwyższym trybunale w Wiedniu, 

« Zeszyty z obrazkami. Minister oświecenia 
rozporządzeniem z dnia 27 maja b. r. zakazał uży- 
wania w szkołach lutowych i miejskich, zeszytów 
do pisania, opątrzonych okładkami, na których znaj- 
dują się obrazki z historji naturalnój, geografi i 
historji powszechnej, w ogóle jakiekołwiek obrazki 
me mające zwijzku z nauką pisania. Zeszyty, na 
których takie obrazki się znajdnją, mogą być uży- 
Śważe jeszaża tólko do końca roku szkolnego 1882/83. 

* Ze sfer wojskewych. Podłng projektn reor- 
ganizacyjnego, przedłożonego cesarzowi. do sankcji, 

szarżą feldfebłów manipulacyjnych ma być zupełnie 
©miesióną. Zamiast feldfeblów manipulacyjnych przy 
każdej” kompanii każdy batalion otrzyma oficera 
rachnnkowego, który będzie załatwisł czynność ima- 
* mipulacyjną wszystkich czterech kompañij. Rozumie 
gię, że w razie sankcjonowania tej reorganizacji, 
5yastąpi liczny awańs w korpusie oficerów rachun- 
kowych. 
_* Tgatr. Pan Kenig, sumienny redaktor ije- 
_ den” kfmeryfufen znawców sztuki dramatycznej w 
` Polsce, tak'%ię) wyrażą e Ładnowskim w Gasecie 
Warszauskiej: „Występy gościnne p. Ładnowskie- 
"go trwają wciąż. Po Romeu grał artysta Morteme- 
ira w „Starych kawalerach" i główną rolę w „Mi- 
ości nbogiego młodzieńca”, obie z wykończeniem 
„mistrzowskiem, z miarą artystyczną wyborną, ale 
'i z pewnym chłodem, który w tych rolach razi ja- 
*kąć nienatnralnością. Widocznie ciasno %atyście we 
ffrakn... To też odżył całą siłą talentu w maurytań 
akim strojn Otella, który stanowi niezaprzeczenie 
„mmjświetniejszą perłę w repertuarze Ładnowskiego 
Bla nas jego Otello jest kreacją artystycznie do- 
/skonałą, bo obok całej głębi prawdy psychicznej, 
posiada jeszcze kształty posągowe, piękne, jest 
szlachetnym, wspaniałym, jest podniosłym... W grze 
Ładnowskiego Otellowi przebacza się jego podej- 
„ „paliwość, zazdrość, pragnienie zemsty, okrucieństwo 
i zbrodnię — bo czuje się, że w duszy jego działa 
miłą nieprzeparią Konieczność, logika jrzyczyn i 
skutków, niezależną od jego woli. Zemsta go nie 
poniża, zbrodnia nie zawstydza; jest ofiarą, jest łu- 
spem owego zaczynn namiętności, króry podniecił i 
omzwinął Jago. Gdyby zinrnko owo drzemało w du- 
szy, Otello byłby przyktatem "szrzęg ia 1 rądości, 
Ładnowski z postaci tej nie czyni dzikiej bescji 
która przybiegła na to z pusty afrykańskich, aby 
szerzyć mord i zniszczenie. Otello jest Na wskróś 
gzłowiekiew: jest zacnym, wiernym, szlachetnym, 
SBfuym, a w danym razie podejrzliwym i upartym. 
IW szonie ostatniej spełnia on wolę lasu, unieszczę- 
aśliwia nadewszystko sam siebie — działa tak, jak- 
by był ręką. przeznaczenia, adt 
Pie sapi», nie wyje, nie zgrzyta zębami i nie wy- 
wISCa oczu. Jest pięknym AŻ do końca, jest nje- 
saczęśliwym į sympatycznym. Słuchacz lituje się nad 
fego błędem, gle go nie potępia Jest to tryumf 
„prawdziwego grtyzmn, trynmf wspaniały, podniosły, 
„który. Eadnowtekj odniósł ionad Rossi'm. Kto poró- 
wns jego Otplla y ezaraym Otellem tragika wlos- 
kiego, te łatwą ną nasze zdanie się zgodzi. 
*_ Karbunkuł. yy. Czulicach, w powiecie krako- 
wskim, paila Eron 
pam nic 
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misja nie poznała się na chorobie i zezwoliła na 
spożycie mięsa z owej krowy. Tymczasem ci, co je 
spożyli pochorowali się i czworo ludzi umarło a ze- 
słana va miejce komisja sądowo -karna po dokona 
uej exhumacji rozpoznała, ża zmarli na karbunkał. 
Wielka to nieoględneść i niedołęztwo, opłacone ży- 
ciem tylu osób. 


* Mianowania. Minister oświaty nadał gimna 
zjaluym profesorom Józefowi Ogórkowi w Rudolfs- 
werth (w Krainie) i Janowi Kosteckiemu w Sambo- 
rze opróżnione posady przy drugiem (niemieckiem) 
gimnazjum we Lwowie, następnie profesorom dr. 
Bronisławowi Kinczkiewiczowi z czwartego gimna- 
zjnm państwowego we Lwowie i Feliksowi Banakie- 
wiczowi w Jaśle posady przy gimnazjum św. Ja- 
cka w Krakowie, wreszcie nauczycielowi głmnazjal- 
nemu w Brzeżanąch Iguacemu Tychowiczowi posa- 
dę przy gimnazjum w Przemyślu. Dalej mianował 
nanczyciel.mi dla szkół średnich suplentów : Jana 
Kobaka przy szkole realnej w Stanisławowie, Jô 
zefa Drzewickiego % gimuazjum Franciszka Józefa 
we Lwowie i Walentego Wróbla z gimnazjum w 
Stanisławowie, obu przy gimnazjum w Sanoku, Sta- 
nisława Bednerskiego % gimnazjum św. Jacka w 
Krakowie przy gimnazjum w Wadowicach, ks. Jó- 
zefa Laskowskiego katechetą przy szkole realnej 
we Lwowie, nakoniec Władysława Kulczyckiego 
przy gimnazjum św. Auny. w Krakowie. 


* Na unitów złożyli za pośrednictwem p. Hen- 
ryka Gurskiego pp.: Stanisław hr. Stadvicki 10 złr. 
Z. Zucker 2 złr., Eugen. hr. Cetner 5 złr., J. dr. 
Orzechowicz 3 złr., A. Lewicki 1 złr., M. Bielska 


sol. 1 złr., Pajęcki 50 et, S. B. 20 ct., H. Gurski 
2 złr. 3U ct. — razem 40 złr. w. a. 


* Wystawa dzieł sztuki otwarta codzień w auli 
szkoły politechuicznej od godziny 9. rano do 7, po 
poludniu. Wstęp kosztuje od osoby starszej w dnie 
powszednie 20 ct. — dzieci niżej lat LlOcią płacą 
połowę. — W uiedziele i dni świąteczne kosztuje 
wstęp bez różnicy wieku ł0 6t. 

* Wiadomości policyjne z dnią 11go b. m.: 
Skradziono: Pani R. Sch. z pomieszkania 1. 1 wli- 
ca Źródlana srebrny zegarek o podwójnej popercie 
ze srebrnym łańcuszkiem. -——- Pani R. F. z pom. 
116 mł. Cłowa srebrny zegarek o podw. kopercie. 

“i Złożone w policji znalezionych 7 kluczyków 
na kółku żelaznem. 

U p. W. P. 1. 7 ul. Snieżna znajduje się zbłą- 
kany mały piesok angielskiej rasy z uciętemi uszka- 
mi i ogonem, z marką nr. 118. 


KE 


—  Zakopans, 8. sierpnia. Korespondenci zako- 
pańscy pieją pochwalne bymny W cześć Zakopanemnu 
i same dodatnie strony podnoszą. Nie myślę im się 
sprzeciwiać. Wszelako że i na słońcu są plamy, 
więc niechże i miłe wolno będzie upatrzywszy jakąś 
wadę w Zakopanem, poduieść takową. Zakopane 
liczy stałych mieszkańców 2.500, stałych zaś gości, 
tj. takich, którzy tu po kilka tygodni bawią, do 
tysiące osób a może drugie tyle turystów, którzy 
tu przyjeżdżają na dni parę, aby zwiedzić najpię- 
kniejege okolice. I cóż powiecie, Zakopane nie po- 
siada szkoły ludowej! i nikt ani z turystów ani ze 
stałych gości spędzających tu całe lato i przyje- 
żdźających co roku, a nawet zimujących tutaj, o to 
się nie zapytał. Robią się tu nieraz składki na cele 
publiczne i takowe nie skąpo płyną, gdyż przewa- 
żna część gości zakopańskich należy do lndzi za- 
możnych i bogatych, tak n. p. na budowę drugiego 
kościoła na wsi, na uczniów szkoły snycerskiej" itp. 
więc byle inicjatywa była dana publiczności chętnie 
się przyczyni do wzniesienia szkoły ludowej w 'Za- 
kopanem. Wprawdzie jest tu niby szkółka, którą 
się zajmuje organista, będący zarazem pisarzem 
gminnym, ale to „szkółka nbożuchna i funkcjonująca 
tylko w kilku miesiącach zimowych, coś zdaje się 
od Wszystkich świętych do św. Jerzego. We wsi 
tak ludnej, gdzie się zjeżdża inteligencja z całej 
Polski i bezpośrednio styka się z Indem, powinnaby 
być przecież szkoła wzorowa, Kładziemy tę sprawę 
na serce Towarzystwu tatrzufiskiemu, które tn jest 
gospodarzem i do którego zainicjowanie w tej spra- 
wie z urzędu należy, a nie wątpimy, że gorliwy 
tutejszy proboszcz ks. Stolarczyk i patron Zakopa- 
nego dr. Chałubiński jak niemuiej i iuni stali za- 
kopafiscy goście chętnie szlachetuą myśl poprą; gdyż 
nie można oczekiwać inicjatywy od lutejszego dzie- 
dzica, który jest bruwakiem i dla którego sprawa 
ludu polskiego jest zupełnie obojętuą, 

Mogłbym jeszcze napisać o luiejszych mostach 
czy raczej o dziurach W mostach, ale to już rzecz 
lvkalna, Skoro z tem i góralom i przyjezdnym go- 
sciom dobrze, to ja się w to mieszać nie chcę, 

Zbaraż, 9. sierpuia, Miasteczko nasze po- 
zbawio e najczęściej wszelkich towarzyskich rozry- 
wek i przyjemuuści — obecnie pizepędza wesoło 
wieczory W watrze, zawdzięczejąc to trupie pze- 
jezduej pod dyrekcją p. A. Pattnera, która już od 
sześciu tygodni bawi pnuuliczuość nasza. Bezwęąt- 
pienia mieszkańcy tutejszego miasteczka  policzą 
wile spędzone te chwile do rzędu uujprzyjemniej- 
szych a w tem bardziej, że pp. artyści nienstanną 
7 Borliwą pracą starają się o ile możaości jak naj- 
id Wywiązać się z położonego w nich zaufania 
neder przyuładne prowadzenie wię, taktowne postę- 
powanie — chęć t sturauia się nad wykształceniem 
w Bwym Zawodzie są głównym przedmivtem człon 
ków tego towarzystwa i z tego wzglęiu stanowi 
ono wyjątek prawie g pomiędzy wszystkich tego 
rodzajn teatrów prowinojonaluych. Gra pp. Pattnera 
i Michłewicza, kiórzy najczęściej, bo prawie zaw. 
sze grają role główne, przedewszystkiem zaś gra 
p. Łąckiej, nacechowana zawsze hnmorem, werwą, 
dowcipem, nadzwyczajną swobodą rachów i zrozn- 
mieniem swej roli tak, że młoda ta artystka nie 


powstydziłaby się wystąpić i dziś na deskach pierw- 
szorzędnych naszych scen — zasługują bezwątpie- 
nia na szczególniejsze uznanie. Ubolewać atoll należy, 


iż tutejsza okolica, tak bogata w inteligencję — z! 


wyjątkiem dwóch domów obywatelskich, prawie zu- 
pełnie nie zaszczyca tego teatru swą bytnością, co 
jedynie tylko obecnej porze zbiorn przypisać chce- 
my. Gdy trupa ta w krótkim czasie miasto nasze 
opuszczać zamyśla, dziękujemy jej serdecznie za 
spędzone mile wieczory, życząc całemu towarzystwn 
x najlepszego powodzenia, serdecznem „Szczęść 
oże”, 


Przemycona wladomość. Podaliśmy przed 
kilku dniauni za wiedeńskim Zagblattem wiadomość, 
że Hiettler, zabójca br. Sothena skazany przez 
wiedeński sąd przysięgłych na śmierć, został nła- 
skawiony. Dzisiejszy Tugblutt zamieszcza sprostowa- 
nie ze strony grokuratorji, wedle którego cesarz 
nie rozstrzygnął jeszcze o losie skazanego. 


Zabytek archeologiczny. Badacze staroży- 


tności zachwycają się vdkryciem jakie zrobił kapi- | 


tan Evans, który podczas ostatniej swej bytności 
w Meksyku zamieszkiwał o, uszczoną iudyjską chatę, 
stojącą ua miejscu. gdzie miał żyć dawniej indyjski 
poeta Nazahnaicoytoyl. Na kilka kroków od drzwi 
znalazł Evans płytę kamienną zapisauą hieroglifami, 
pod którą znajdował się dobrze zachowany ołtarz, 
poświęcony bogu Słońca. Dalsze poszukiwania trwa- 
ją ciągle. 

— Jeszcze jeden szczyt amerykańskiej reklamy. 
Pewna gazeia wychodząca w Chicago pomieszcza 
artykuł następujący: „Przed siedmiu laty, podczas 
olbrzymiego pozaru naszego miasta, ogień -poczynał 
się przedostawać i do naszej fabryki wyrobów kan- 
cznkowych. Cały personal administracyjny i+ robo- 
czy opuścił natychmiast zabudowania fabryczne i 
tylko jeden z robotuików pozostał wypadkiem w 
izdebce na siódmem piętrze. Robotnik ten widząc, 
iż dym poczyna go dusić, schody zaś całe znajdnją 
się już w płomieniach, wpakował się czemprędzej 
w worek kaucznkowy naszego wyrobu i rzucił się 
oknem na ziemię Upadek z tak znacznej wysoko- 
ści nie zrządził mu żadnej szkody, worek jednak, 
nuderzywszy o bruk, w skutek nadzwyczajnej sprę- 
Żystości wyrabianego przez nas kaucznku, odbił się 
i podskoczył w górę, ponad najwyższe szczyty gma- 
chu fabrycznego. Przy powtóruym npadku, podsko- 
czył jeszcze wyżej, a spadając i odbijając się tak 


% otzów przestraszonego tłumu... 


przepadł bez sladu, 


opatrzony firmą naszej fabryki, 
znajdował się szkielet lndzki nieuszkodzony. 


Nicka, Picks i Kicks. 


Niemożliwe małżeństwo. 


dziewczyną |... 


— Otton Prechtler, mało znany a jednak bardzo 
płodny poeta niemiecki, którego sztuki grywano w 


szło 8U tekstów operowych, 


mać i puści się w tany. 
aá do białego dnia j 
szedł spać do hotelu 


tak popularnym królem 


poczcm 


Gospodarstwo, przemysł 1 handel 


Tarnopol, dnia 10. sierpnia 1881, ( Sprawozda- 
nie Spółki rolniczej) Z gorączkowym niemal po 
spiechem sprzedawali prodncenci w ostatnich dmach 
lipca swoje prodnkta, obawiając się nagłej zniżki 
cen zboża — obawy ich się nie sprawdziły, bo ceny 
zboża nie spadają, ale przeciwnie się poduoszą w 
szezególności ceny pszenicy, 


ksza, a wobec szczupłych dowozów, Żądaniom za 


stać groźna tego roku swoją konkurencją, że w Wę- 
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uieustannie, po upływie kwadransa znikł znpełnie 
Worek ten ze 
schowanym wewnątrz człowiekiem, spadał następnie 
to w jednym to w drugim stanie Ameryki, wreszcie 


Dopiero w roku bieżącym otrzymaliśmy wia- 
domość z Afryki, z miejscowości Jadźurah, że tam 
członkom pewnego murzyniego plemieuia udało się 
pochwycić spadający na ziemię worek kauczukowy, 
Wewnątrz worka 


Nad faktem tym nie chcemy czynić żadnych 
uwag ani komentarzy; zwracamy tylko uwagę my- 
ślącej publiczności, na trwałość, sprężystość i wy- 
trzymałość wyrobów naszej fabryki. Z poważaniem 


Fremdenblatt o- 
trzymuje z Madrytu następujące doniesienie : Dnia 
8. paźdź. z. r. pojął hr. Sant’ Antonio wank mar- 
szałka Serrano uroczą dziewicę p. Teresitę Marti- 
nez y Campos wnuczkę znanego męża stann. Nowo- 
żeniec liczył lat 20, małżonka lat 22, i była ona 
w dobra doczesne bogatsza od męża i ta cnota zró- 
wnoważyła usterkę nadmiaru lat, Ślnb odbył się w 
Paryżu, zkąd nowożeńcy udali się tego samego 
wieczoru do Londynu dla spędzenia miedowych mie- 
sięcy. Na drugi wieczór zjawiła się młode dama 
znowu w Paryżu, i wytacza pozew rozwodowy po- 
dając jako motyw okoliczność iż mąż jej jest — 


swoim czasie z powodzeniem w Bnrgtheater, nmarł 
w tych dniach w Innsbrnku. Napiszł on także prze- 


— Król Kalakaua wybornie bawił się w Wie- 
duin. Ostatniej nocy przed swoim wyjazdem wy- 
mkuął się w towarzystwie niejakiego barona P. z 
hotelu i pojechał do restauracji Rouachera w Pra- 
terze, gdzie Wiedeńczycy jodlując hnlali na zabój. 
Usłyszawszy mnzykę, król nie mógł się powstrzy- 
Tańczył walca i kadryla 
zmęczony po- 
Wiedeńczycy są zachwyceni 


Popyt za pszesicą gotową co dzień się zwię- 


dosyć nezynić nie możemy — jak długo ceny to się 
utrzymują, zajewne trudno przewidzieć, zważywszy 
jednakże, że Ameryka wyżej pszenicę na póź iejsze 
termina notuje, że notowanie europejskie także na 
półniejsze termina nie są niższe, 8 notowanie na 
wiosenne miesiące jeśli nie wyższe, to przynajmniej 
równe — wnosić potrzeba, że ceny te ntrzymać się 
wiuny z małemi chwilowemi tylko różnicami — po- 
woduje nas do tego wniosku jeszcze ita okoliczność, 
że optócz tego, że Ameryka nie powinna nam się 


grzech gatunki pszenicy wcale nie dopisały i omłot 
tej tamże nie tak obfity być ma, że środkowe i po- 
łudniowe Niemcy I Szwajcarja głównie europejską 
pszenieą żywić się będą zmuszone. 

Żyta ceny nieuregulowane, jak zwykle o tym 
czasie, produkt ten nie jest bowiem artykułem han- 
dlu europejskiego, bo zachodnie kraje nie żywią się 
tymże — konsumują go głównie Niemcy, na pierw- 
sze potrzeby mają swoje gotowe Z tegoroczuych 
zbiorów — o ile własne zapasy im wystarczą, o ile 
Moskwa i Węgrzy tego będą w stanie dostarczyć, 
trudno przewidzieć, widzieliśmy jednakże gatunki 
żyta węgierskiego, które się jakością wcale nie Za- 
leca — zdaniem naszem ceny żyta dopiero później 
nstalić się mogą, że ceny tegoż nie będą zbyt ni- 
skie, wnosić potrzeba z tego, że zapasy tegoroczne 
zupełnie wyczerpane, w połndniowych Niemczech 
zbiory żyta nieszczególnie wypadły, więc zbytku 
tego prodnktu obawiać się nie możemy. O ję:zmie- 
mu, owsie, hreczce, nie chcemy stawiać żadnych 
przypnszczalnych wniosków — to tylko możemy 
donieść, że popyt za jęczmieniem jest bardzo wielki. 

Nasiona olejne, rzepak i lnianka nadzwyczaj 
poszukiwane, gdy popyt ten potrwa dalej, ceny 
tychże mogą stać jeszcze daleko wyższe, 

Za 100 kilogr. netto płacono: Pszenica biała 
od 16:25 do 10:75, żółta od 10'— do 1070, czer 
wona od 10:25 do 1l*—. Żyto od 7-25 do 7:75. 
Jęczmień od —*— do 7: —. Owies od —' — do — —, 


Wiedeń dnia 9. sierpnia. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 989, śre- 
dnio ciężkich węgierskich 1052, ciężkich bagonów 
6935; razem 2936 sztuk. 

Galicyjskie płacono 40 do 42 44 i 46 złw,, 
średnio ciężkie węgierskie 44 do 48 złr., ciężkie 
bagony 49do 51 złr. za 100 kilo żywej wagi. 

Krzysztofowicz t Sp. 


„Telegramy Gazety Narodowej.“ 


Wiedeń d. 11. sierpnia. Na dzisiejszych re- 
gatach (wyścigi łodziami na Dunajn) zwycię- 
ztwo nad Amerykaninami odnieśli Wiedeńczycy. 

Konstantynopol d. 11. sierpnia. Krąży wieść, 
jakoby sułtan wysłał telegram do komendanta 
parowca awizowego „Izzedm*, nakazujący mu, 
aby skazanych w procesie o zamordowanie Ab- 
dul ak przywiózł na powrót do Konstanty- 
nopola. 

Rzym dà. 11. sierpnia. Riforma w swojej 
odpowiedzi na niedawno ogłoszone pismo niemie- 
ckiego męża stanu, oświadcza, Że przymierze 
włosko-niemieckie jest naturalnem, logicznem i 
koniecznem, musi być jednak pokojowem, ażeby 
nie wykluczało liberalnego włosko- angielskiego 
przymierza. 

Landeck d. 11. sierpnia. O godz. 7. rano 
wyruszył cesarz z Bludenz w drogę na górę 
Arl. Mieszkańcy najserdeczniej pożegnali monar- 
chę; damy ofiarowały mu bukiet prześliczny. 
Wszystkie miejscowości, któremi cesarz przejeż- 
dżał, były przystrojone, z zmyślnemi napisami na 
domach, bramami tryumfalnemi i chorągwiami. 
Wszędzie z całą serdecznością witało cesarza 
duchowieństwo, zwierzchności gminne i młodzież 
szkolna. s 

O godz. 11. przybył cesarz do Langen, gdzie 
się ynajduje zachodni wylot tunelu arlbergskiego. 
Wszystkie zabudowania bogato przybrane w 
wieńce i chorągwie. Cesarz przypatrywał się ro- 
bocie maszyny wiercącej, oglądał skład maszyn, 
i śród szeregu robotników, wznoszących huczne 
„evviva!“ udał się do wylotu tnnelowego. Tunel 
był przejasno oświetlony. Cesarza prowadził p. 
Lott. Wynurzywszy swoje zadowolenie z postę- 
pu robót, cesarz wśród odgłusu hymnu austrja- 
ckiego opuścił Langen. © 

Po drugiem śniadaniu w Stufen pojechał do 
Sanct Aaton, gdzie jest drugi wylot tunelu. Te 
same dekoracje, okrzyki i prezentacje gmin, 
przedsiębiorcy robót i inżynierów. Po zwidzeniu 
tunelu, kióry był częścią elektrycznie oświetlo- 
ny, cegarz w umyślnie na to zbudowanym pawi 
lonie wychylił kielich szampana na powodzenie 
tego wielkiego dzieła. Na strzelnicy rozpoczął 
strzelanie dwoma rd.ennemi strzałami śród okla- 
skn strzeleów. Cesarz serdecznie pudziękowaw- 
szy za przyjęcie odjechał. Po drodze wszędzie 
takież same Witania W Landeck nie byłu koń- 
ca UnIeSIEh1U; cesarz bowiem rezmawiał ze wszyst- 
kimi obecnymi, co niezmiernie ujęło te proste 
serea. Na obiedzie było wiela duchownych i wio- 
ścian. Landeck i przyległe wzgórza jaśnieją w 
dluminacji. 

Wiedeń d 12. sierpnia. F.emdenblait zbija 
wymysł pewnego berlińskiego dziennika, któ- 
ry z tej okoliczności, iż cesarz anstrjacki nie 
«potkał się z królem bawarskim, wywnioskował, 
ze na zjeździe monarchów chodziło o sprawę, do- 
tyczącą dynastji bawarskiej Dziennik ten napo- 
myka, że postępowanie ks Ludwika, domniema- 
nego następey trouu bawarskiego (król jest młu- 
dy, ale nieżonaty), na festynie strzeleckim nie- 
smak wywołało przeciw niemu, zkąd się może 
nastręcza sposobność zyskania tronu bawarskie- 
go dla ks. Leopolda, który jest zięciem cesarza 
austrjackiego. Na to podnosi Fremdenblatt, że 
cesarz przez cały czas pobytu swego w Bevan 
jak najprzyjaźniej komunikował się z ks. Ludwi- 
kiem, który też, jak Fremdenblatt zapewni, wca- 
ła nie myśli zrzekać się tronu, i któremu jeżeli 
kto, to cesarz austrjacki takiej rzeczy imputo- 
wać nie będzie. 

Wiedeń d. 12 sierpnia. (pryw.) Wszyst- 
kie doniesienia potwierdzają, że rząd, jeszcze 
przed zebraniem się Rady państwa wzmocni 
stronnictwo środkowe Izby panów wydatnem 
zamianowaniem nowych do niej członków. 

Wieści, o rzekomej emisyi nowych akcyi 
kolei Karola Ludwika w celu położenia 
drugiego toru, lub też zakupna kolei lwow- 


sko - czerniowieckiej są zupełnie bezpodstawne. 


TEATR LETNI. 
W sobotę dnia 13. sierpnia 1881. 


FATINICA 


opera komiczna w 3 aktach PP- F. Zell i È. Genée, 
muzyka Fr. Sonppó'go. 


Przyjechali dnia 12. sierpnia 1881. 

HOTEL ZORZA: K, hr. Wodzicki z Olejowa. | 
B. Ujejski z Strzelisk, T, Kielanowski z Kozłowa. 
A. J. Cihoschi z Rumunii. 
ji HOTEL LANGA: F. Bundaczek z Tarnowa. 
J. Zajączkowski z Niżniowa, 

BUTKI ANGIELSKI: A. hr. Łoś z Stadni 
B, Skibniewski z Balic. F. Gumkowski i D. Rab- 


Hreczka od —*— do - *—, Groch kuchenny od 
—— do —* —., pastewny —' — do — —, Kakurudza 
od —'— do — —. Rzepak od —— dò 1280 

Luianka od —'-— do 11:50. Konicz czerwony od | 
—— da ——, biały ut —— do — —. 


sztyński z Podola mos. Dr. W. Tyrolski z Zbaraża, 
M. Borowski z Podhajec. 

HOTEL WAESZAWSKRI: R. Hermann z Prus. 

HOTEL LAZARUSA : XK. Drozdowski z Hn- 
siatyna. E. Darewski z Pięciokościołów. B. Ver- 
ständig z Rzeszowa. J. Margolies z Brzeżan. B. 
Hohlenberg z Miszkowiec. S. König z Czerniowiec. 
M. Zwerdling z Tarnopola. 


Pociągi kolejowe. 
PRodłag zegaru Iwowskiego. 
PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 

Z KRAKOWA: o godz 6 min 40 rano pociąg pospie- 
azny o godz. 9 min. 27 wieczór, pooląg osobowy o 
godz. II mia. 20 przed południem mięsvany. 

Z CZERNIOWIKĆ : e godsinte 10 min. 6 wieczór, pociąg 
pospieszny ; o godz. 4. min. 5 rano, pociąg mięszan 
o godz. 4 min. 52 po południu, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzać główny lwowski oge- 
dzinie i0 min. 10 wieozór, pociąg pospisszny, o godz, 
8 min. bO raxo, pociąg mięszaszy, o godz. 4 min 1f 
po poładnin pociąg mięzzany. 

Z PODWOŁOCZYŚK : ma dworzec w Podzataczn ; o godz 
8 min. 18 rauc i o godz. 8. min. 56 popołudniu pọ- 

oiąg mięaszany, 

ZE STANIBŁAWOWA: na Stręj, rano a godzinie 8 wi- 
uat Zb wieczór 8 godz 20 m. 


luerów, © Izby handlowej, 12. sierpnia 
IL Akcje za sztukę. 
(bez keponu bieżącego.) 


Kolei gslic. Ksrola Ludwika. . 332 — 835 — 
n iwowsko-Czerniow.-Jaas. . 185 25 188 25 
Banku hypst. galie. po 200 zł . 310 314 — 
n kredyt. galie. po 200 gr. 256 == 260 ajj 


IL Listy zastawne za 100 złr. 


(bez kuponu bieżącego.) 

Tow. krsd galic. 5 pret. w. a. . lUl 85 102 85 
">" waski n - 96 15 97 15 
2 dys „ b „ okres.. 101 85 102 85 

Banko lyp. galic. 6 pret. -. 103 25 104 25 


Listy llpoteczne 50/5 wyłosowslna 
z 10%, pramią . 4 102 75 103 75 
Galic. Zakł. kred. włode. 8 prot. 103 50 105 50 
IIL Listy dłużne za 100 zi. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 


dia Galicji i Bukowiny 8 pret. 9% — 94 — 
IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne galicyjskie _+ 401 40 102 40 

Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6*, 102 50 103 50 


Pożyczka kraj. z r. 1873 po 8 pr. 103 — 104 25 


Losy miasta Krakowa . - 1950 2150 
5 n  Śtanłeławowa . 24 — 26 -— 
V. Meaety. 
Dukat holenderski . e - 647 556 
„ Cesarski . . „ DHB 557 
Napołeondor . i i, £ 930 940 
Półix.porjał rosyjski . 4 954 9Et 
Rubel rosyjski srobry > . 150 1 66 
j F papierowy . . 124 136 
100 marok niemieckich . . 5720 58 — 
Srebro . > : ` . 99 50 100 50 
Kuposy w srebrze . . - 99 25 100 --- 


m 0 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Wiedeń 11. sierpnia 1881. 
godzina 2. minut 25 popołudniu. 


Losy kredytowe 183,— Węgier. kred, ak. 357.75 
Anglo-Austr. 153.50 Unionsbank 151 10 
Kolej Kar. Lud. 333,— Nordbahn 233.25 
Kolej połud. 13450 Kołej Alföld. 179 — 
Kolej Elżbiety 212.— Kolej Liw.-czer. 186 50 


Weg. Nordostb, 171.50 
Weg. obl p. wzł. 97.75 


Wied. Oomunal. 134 25 
Galis, mdemniz. 101 50 


Węg.kolej zach, 174 75 Kolej siedmieg. 11550 
Renta weg 6%, 11797 Losy tureckie 26 75 
Bankverein 141 25 Ros. rubei pap. 125.'/, 
Losy węgier. 127 75 Marki niemieckie — — 


Usposobienie: spokojne. 
Wiedeń, 12. sierpnia 1881 
godzina LU uinut 36 przed południem 


kkcje kredytowe 3669) Anglo-anstrjse. 156.75. 
Kolei Kar. Lud. 33275 Kolej Połudn. 135.50 
Unionsbtank  . 15470  Napoleondor 9 35 
Rosyj. banknoty 1.23'/, Usposobienie: cicho 
Berlin, à. 11. sierpnia 
godzina 5 minut 48 po południa: 

Rozyjs. bank. 21730 Akcje kredyt. 638 50 
Lombardy 936 —  Ghlieyjskia 144 50 
Kola Rumuń. 63.— Austr, bankun, 174.15 


Juliusz Sas Bandrowski 


doktor wszech nauk lekarskich 
osiadł w Rzeszow ie. 


Zniżone ceny. 


W skutek za:czrero kontrakta zawartego z 
r'nomowaną O -ol ską Fabryką Cementu 
Schottlnendera, któ ej wymie dty wyrób przy 
hadowach domów, k=tej zełaznych, k»nałów t twierdz, 
licznemi świadectwami Wysokich władz 
cywilnych i wojsko-ych wyszczególniony 
został (a ki6 e tu świniectwa w kantse moim 
każiocześ ie są do przejrzeniu) jestem w możnsści 
w tym rukn sprzedawać 


ISSi 


PRAWDZIWY 


Portland Cement 


1 beczkę ważącą 167 kilo (czyli 


za 100 kilo złr. 4 20 et.) g . złp, 7 — OŁ 
1 beczkę ważącą 10U kilo „» 450, 
n » U . a 270 


Również polecam: 
KUFSZTYŃSKIE 


wapno hydrauliczne 


August Schellenberg 
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'rande-Grille. Choroby lyrafatyezne 
organów trawienia, zatory, wątroby i óle- potę 
dziony. kamienia oto. rze 
Mopital. Choroby organów trawienia, o- ród 

ciężałość żołądka, upośledzone trawienie, moy 


Do knrau przygotowawcze- Cen; kawsłka medta 55 ct. Pn 
wojskowego przyjmuje się ja. i y 
wiej ianuydatów do Pnie na je- m A iat ct., za opakowanie 


daorscznych ochotników, e Gtówny skład w aptece W. Mig- 


i 


we Luowie przy ul. Sobieskiego l. 4. 


o którym raczą się WPP. osobiście przekonać, że tego rokn raopatrzy- 
łm mój magażyn z pi rwszor:ędvych fabryk anglelnkich, frame 


szkól kadeckhich i do wszystkich M dlickie go w Bóbrce, dalej w Bū- 


e. k. zakładów wojskowych. jek cuskich, wiemieckich i czeskich tak o' ficie, ż0 śwnuło mogę brak apetytn, boleści żołądka. 
Przy zakładzie jest ogród z przy- Sy dy c r = Ee powiedzieć, że dutąd Lwów jeszcze tego wyborn nie miał i sprzedaję tu- loeientius. ' Choroby tad Jia, pęcharsa , ksze 
borami do gimnastyki. Cwiczenia tak 0] z BRedyka apt, K Wiśniewskiego kowe po cenarh stałych fabrycznych. By nłatwić urządzenie Caję takż» zwiru w mocsu, podagry, cukrzycy (diabe- stwa 


A wydziela z z m a więk 
nteri ve. oroby krzyża, pęcherza $ 
zwiru w moczu, dna, L i Białka " wię 


zręcznych rapicorów. którzy przy znaczniejszych robotach, za mierniejs:ą 
ceuę uskuteczalują takowe. 
Zarazem prlecam z własnej fabryki wyroby a to: ŻALU» 


dla pensjenistow jak.też dla dochodzących 
bezpłatne. Prócz tego można w za 
kładz e pobierać n ukę szermierki, 


apt, we I.wowie u Jakóba Beisera. 
8190 2—? 


konnej jazdy, francuskiego je — SK 9 c s aw f 4 4 r ZJE ìi STORY drewniane, które były odznaczono medalem gza- ; rzy 

i zóżów udziela BYŚ ktor Ból zębów i.a trwala zwa. Wino Saini-Raplinai 78, AN. pm GE najbogatsze w prente R stogi na wystawie światowej w Wiedniu i wszystkich krajowych, utrzy- Żądać należy, aby naewisko śró z 
1ższych nzczegółów udzieja e Z 1ające, wzmacn ce I aczne. Ź - mujące się i dotąd i i d t oi : . 

an yel alr kę Aia ORCO miast sławny pazyskit „AWIAJĄCE, cniają oniczne. Przyjemne dla żołądka, sta a dra + wadi f na pierwszem miejscn pod względem pra deca 2 g Ita smajdowało się na kapslach. na í 


Dostać można we Lwowie w aptece p. mu 
Piotra Mikolasch i E. Mendrochowits i u Nie 
„p. Goldbaum. 2826 6 23 zadi 


gLETON* jajem gier ia NOWI nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 


Bla. (0 BR eń. — Wa Lwowie w aptaee P. Mi. W podeszłym wieku. Wybornego Smaku, należy do rzędu win najzba- 
KWB L= a" n. Dragewakiece | wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 


południu. 8288 2—7 
F. Koestlich, 
dyrektor zakiadu. 


——-------------—-—  każdem jedzeniu. E LL WR WWETY ESY" e TE 
EETAS Do sprzedania | jezrzzzzyuzzz NKKKUKAKA Pra 
U O 4 sy lecie jak p imie 100 litró Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną ZZA olać żuł 
Sprzedaż Apteki ises m es i ow etykietę, a korek pokryty kapsłą z napisem : > 
świeżego mleka Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, A, C an re 0 R 
dziedzicznej, wraz z do em i ob- prosto od krów. Stajnia znajduje się we w cukierni u P. Rotlendera i w magazynach win. © 
piitan wiadomość udzie biuro Town. ywowie, przeto odetawa moto B razy na ga x porę, : Cie Propre du Vin deSt-Raphaćl, à Val i : - czło 
rzystwa Wzejamn go kredytu, nlica Baj Oteky pisara aia oś adresem A. R. zanmEGkoKZGRWEREREnn nn kę ae TASA EN ce (Drôme) M France. we Lwowie, ulica J agiellońska, li 3 9 stko 
licka, nr. 13, we Lwowie. 8349 Post rest. Lwów. 8368 2—2 9 d stki 
Biealność pre o ay sooi n Nachera HOTEL de l'Opera wydaje — począwszy od |. stycznia 1881 mys 
, e Lwowie zastępuje mię kolega p. Å ) ; ZR 
do sprzedania, w a iedające uj LISOWSKI dentysta, Lwów rynek 24. we Wiedniu (Ausirju), 0 | DR l 48h 
dd nowego + 8 pokojach i 2 kuchen,| 5178 8—? Dr. Finkelstein, A tinerstr Brini f k. O , P i 
aeo domu o 1 okoju, kuchni i spi- 0. k. lekarz pułkowy. ugus iners rasse . VIS=a- V18 C. . pery, 0 1 myć 
żarni, 1 stajni, B drewutnie, 2 brogi za położony przy najwspani:lsuym i najwięcej nczęszozanym placu w mieście w b = 
siano, 1 morga i 247 C] sążni ogroda wa-! TUTETE EE TÈ poblickości c k. opcry dworskiej, 6. k. skaroca. o. k. gabi:etu naturalnych c 1 Jal 
rzywnego i siaeożęcia. Obok t go, taki YE monet i starożytności, o. k. galerji obrazów w belsederzo, zbioru Ambrasego, oneg 
oto in wenł taj ar] KOWASKI | KOI | pf e, tzomozgouanymęn e rewowaca, dimn ask pią i 30-dni iedzeni sa 
na ogrody rat CH j Sy: warzystwa mnzycznego. >| | 
EE Ce kadeci, Wy Lwów l. 26. Rynek pr ł 180 pokojów od i A wyżej. Apartament od 6 sł. f lowem wypowiedzeniem, nie : 
ve, ejże 0801. m EA A j. p *adain a agta i A ie z 4i i e . O s A) A 
klnózona. eRe E A wautasyC nieza ialiin, Posiesam M krajowe | rogronfosti dzinenił. SB ęplajare Gie) zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się gató 
= TE: "SE do kupna pod gwaraccją za dobroć i tewałość mindy e ACE piąter. Sołądana, chiad FSE mi karty Bt "x 
: ; rycia o . 50 ct., 4, 3 zł. i wyżej. Table d'aote 5 zł. od osoby. Om- ) 
u A taii Eilte dam- El] vibusy do wszystkich dworców kolejowych poleca ASY $$ maty kaso we 7 e. 
M aja tk wfire iuas f Edward Sacher, : a. is 
węzkie , CZOSE złocinne 5: A + 
3 ntes moa Datare poria. | | P0 e nć począwszy od dnia 1. kwietnia 1881 
ziemskie (0) le, satyny, Kretamy kulorowe b Ko: NIZIN: NFE E LA E T OS WC yh n Pe, wiać 
8 i białe, camstki cachemirowB czer- n za WE CEO ZZR ot b | 3 t ] 0 30 d ° CĄ, | 
w dobrej ziemi i w niewielkiem ok a esz say sen i kolo- | MEE | E ET, | gag oprocentowane y ko p <4. | , % -QMIOWOM wypo- ści 
od-kołei oddaleniu położonego, Ą lb bli wiedzeniem. serc: 
w szacunku około 150.000 złr. um me 1 X ia] za + 
. Oferty Ą dokładnym "pmr Dr. Ad Mośkożki niezbędny podręcznik dla kupujących meble różnych stanów, zawierające Lwów dnia 1. sty cezala 881. czas 
i podaniem waranków przyjmuje W yk ti A | È 900 pysznych ilustracji w:az z cennikiem, jest do nabycia za nadesłaniem D yre ke j EL. gard 
p. adwokat dr. Ry bieki w Zakł ad wodeleczniczy | przekazem pocztowym 2 sł. lub 4 marki niem. 5 franków lnb 2 rnbli franco u 4 a ni dzia o pleco 
Rzeszowie. 3358 1—8 w Kiselce J. G. & L. Frankl, stolarze i tapicerzy ma niang nyg 
O” (eć Tosi we Wiedaiu Leopoldstadt, Ob. Donsustra we 91. 3 2980 10—14 SRKKMMKA Ka ESE Va = Z 
{jez bolu przyjmuje chorych z zupełaem Panie onjpbitasgi Wyp wi ian at AL aorin e 
| | 


i bez wstrzykiwania leś ry W MEN =ý 
bez lokzrețtw przeszkadzającyen trawie zącye 0 jl; 7 $ 1 bd a p . P a 
ia kadzi b hera "atępnyeh | Jodbywa rano od 6 do 8 god. Galicyj. zaklad zastawniczy I kredytowy 
ETZGTWANIA r Ul BIGDIA, wy aeza 1-1 4 m . 

RE Rar | ekoran S S P raan a? udalela uotyinid NA SANN 
| T. wW 
a moe i ’ 
tsk świeża powsta, dakordaktcizo za- || _ a. kosztowności. drogich kamieni kruszców, 
„tarzaże. naturalnie. gruntownie i szybke I b. towarów kolonialnych, biawatnych wyrobów fabrycznych 
Dr. HARTMANN, 0 łoszenie wszelkich innych przedmiotów handla i przemysia tak no- 
SEP SŁA, He op Tonpa K © wych jakoteż używanych , " 

Wi t, sburgerg nie ch iré N Paroi OT EN 
Tawaiej_ kees Btedt,Sallocgane Nr, 11 || W kancelarjà urzedu zastawniczego aś og" zew i 

Wylecza zakże wyrzuty skórne, swe | „Pii Montis“, kościoła orm. katedralne- Podaje Os d0 BTA Rea A Te A 0 Począwszy, m E 
żenia, npławy u kobiet, bladacskę || go lwowskiego, odbędzie się dmia 12 : PR „ szczególnie P; T. kup 

iepłodność, 29a [5 z nów i praemysłowców, Że od pożyczki wyżej xlr. B500 na kosztowności lui 

Ji * osłabienie męskie, września 1881 roku, od g0- wWWArY, moża za osobną umową nastąpić dalaze obnikemie należytości 
bez wyrzynamai bez wypalawia, równie jdziny 9. z rana do 2. po południu , w stosuaku do wartośc gzacunkowej objętości przedmiotu i czasu trwani: 
leczy syfilis i wrzody wszel f publiczna licytacja na zaległe Joie: 


A 


waż 
J = 


ETTITA TTT TTT TETT 
A cca NRA Cudowne są siły natury 
jeżeli wyzyskano fe muleżycia. 


„,. femł ałowy mogę się j» odezwać a nradowany oddają Wam ` 
niniejszem x tełoągii Sios najty»aze pedz'ękowanie, xlbowiem 
Bogu pańska Winkelmaytra esencja z korzenia optsbowajć lp»: 
meda przyniosły mi pomov prz:0;w wypadaniu włosów, po ndra i 
tem sumem nowy tychź* porost i życzę sobie, 1Ś.by ta prawda ob. . 
wieszozoną była całowu świata. 


P. Kaufmann w Dukli. 


Siedm lat być łysym i kcezbrodaym jak ja, młodzie: 
nico 26 Ist mający, to pezypro adzało mię it: ruapasty Puy użyBiu 
paźski j isto nie cudnej i skine (nio dziełająnaj Winkelwayeca © 
sanaji z korze: la łopnchowego i pomud/, dostułem zaludwie po dwóch 
miesiącach znowu bujay włos, a także b-oda, u której zwątniłem 
rosłu gętto Dziękuję za to Boga i sile natury, panu zaś pudziękuję > 


niego rodzajm zs pomocą kores Hfanty, jako to: srebra, złoto i klejnoty. osobiście badge w krótkim ozasie we Wiednia. 
pundencji. Za dyskrecję ręczy, a na łą a| Lwów d. 30. lipca 1881. Przyjmuje wkładki na książeczki osz6zędności R Kandler, robotdk ©astsnowy w Budapesźcie. 
ganie La Bezzwiocznie letorrtwa i 38:38 1 3 począwszy od złr, 1 do kazdej wysokości, i oproceniowują takowe BS 7 KO RB 


Po nżłycin kilku flakonów pańsxiaj Winkelmayera eseneji korze- 
nia łornchowego, mogłem moją perukę, którą „rze cały rok ro:iłum 
znowu «dłeż.ć, elb wiem mam obocnis więcej włownw jak pogrzód 
miałem. O tym r:zultacie możu się każdy n 0:' ie przekonać. 

J. Wendt, 
właściciel gospodarstwa w Nensiedi, b. Lua n. Toają, Niż. Anstrja. 


o 7 od atu. 


p 4 O W | | C / Aha Zwrot wkładek do atu. 100 niszcza sią bez wypowiądzenia , 


A 250 z 10-dniowem wypowiedzeniem 
Najtańszy sezon | >O O 500 z Z0-dniowom S  5162-? 


s» s . 
Pragnąc ułatwić i mniej zamożnym korzystanie z skutecznych wód Iwo- * r „ 1090 z 86-dniowom P 
nickich, jodo bromowych, zarząd zdrojowy zniżył od 15. sierpnia do końca wrze- Godziny urzędowe od 8 — 13 w południe; od 3 — 5 popołudniu. 
śnia ceny mieszkań o trzecią część; — a ponie-aż o t:m czasie w Iworiczu ć r D k 
najpownia'sza pogoda, będzie teraz najodpowiedniejszy ozas do leczecia, dia któ Lwów dnia 18. stycznia 1879. yrekcja. 
reg" dobre warunki powietrza są niezbędnemi. Broszury, przewoduiki i conniki = m a = 
rozsyła franco, zamówienia na mieszkania, powozy i wózki do stacji kolei żela- (Saa s 


znej w Zagórzu i Tarrowie przyjmoje A Promiowane S Lyonie 1872, Wtedniu 1873, Paryżn 1878 medalem srebr. £ 


Zarząd TEA 24 w Iwoniczu - < 
Saxlehnera źródło wody gorżkiej 
r 


EE ZEG WIONY ADI JANOS 


analisowansj przez Liebiga, Bunsena, Frezeninaa, nedige 
p  snakomitych lekarzy Tie Virehowa, Bambergera, oba, 
marse lisha, Kussmaula, Saangoniego, Spiegelborga Fried- 


ha, Wnaderiis 
| reicha, Nuszbanma, Bukla Bohaltao Ebatoiua itp.) nenana i polecona jako 


S- najwyśmienitsza | najskuteczniejsza “Œ 


ze wszystkich wód gorżkich. | 
Składy we wanystkieh 3 ry bandlash wód mineralnych I 
prawie we wazystkioh aptekach, jednakowoś uprasza rię P. T. Publiczności 
w własnym jej intoresie, zżaby w składach żądano wyraśnie pazienaa: 


zRAEDRAZAADARARROR A 
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Kazałem kupić 2 firkony pańskiej p'awdzieej Winkelnayera 
osencji z korzenia łopuchowego R przy tej- nżycim, pomimo ŻE Z- 
ledwie $9 rok liczę, dostałem wielzą i pięuną brodę w kilku dniac . 
Wyr:żam panu za to moje podziękowa ie 


WE EEE Wojciech Maguser, jan. w Krapp (Kralna.) 


z 


Mojo 'ajżyw ze pou.ięnow=nie za pańską Winkelmajera esencję z kors'nia łopnchowego, albowiem p? 
18dnioweim użyciu zostaję w posiadaniu najpiękniejszego porostn ia brudzie. Mogę puńskie endowne wyroby - 
t 


każdemu jak cajlepiej polecić. 
Jóaef Berger, kawaler Elg W Wiedniu. 

Tak te jak wiele innych setnych pism dziękczynnych i usnania, którw sg u mania dia Każdego do praaj, 
rzenia przystępne, czynią wszelkie dalsze sachwnlunię Winhelmayera esencji x korzenie topuehowego i 
ubędne, albowiem dubra prens sama siebie chwali, 

CENY: Flakon Winkolmayera esencji u korzenia łopuchowego * ° 30 gt, 
łoik s mady » ś « e 50 et, 


Fiakon r) olejku M s + « 40 ot 
Do wysyłek pocztowych (sa gotówzę lub saliczeniem) 10 ot, więcoj 54 Opakowanie. 
Główny skład wysyłkowy ¢ 
J. Winkelmayer, we Wiedniu VI. Gunpendor/ersirasse 159. 

Składy wa Lwowie u P, Mikolescha apt, w Krakowio u E. Stockmara apt, takis prawie wo wszystkich 
aptekach i handiuch perfum. tądać e 
BŁ. Celem zapobieżenia licznym fałazowaniom należy A0 zawsze Winkrimayo-a prawdziwych wyrobów 
z korzenia łopisnn i KONW: aby na każdej flaszeczee znajdowała się firma J. Winkałmsyer, Wien VI, Gam- 


rajmąsy zonikiej: A pendorferattasue Nr. 169 

Właściciel: Andreas Saxlehner Budapest. „pak rE R alizmo 

| 0 OOOO OU N M" a O O AREE Laan | 4 3450 5 SGBGGGSGWGSSIE (855B5WWSESSYSSOBWEE wszys 
Wydawcy i wlasciciele J, Dobraańa =" Odpowieduialay redaktor Platon Kostecki, Z drukarni „Gas. Kar“, wierzy 


Oliwa stołowa 
gwarant., zupelnie czywka t prawdz, oliwkowa. Dzbanek blssz. o 4 kilo zagi: 
Nicejska najl. sł. 6.20.—Monte St.-Angelo zł. 4.80. — Puglejska najl. zł. 4.40. 


KRZGUDÓSCÓWGSWIKSWSEK 
BE 
M. Ne 


KAWA 
najlepsza, aromat. gatunków za pakunek pocztowy o 4*/, kilo wagi netto: 
Perłowa Masilla . . | . a st 8.38 
ropę Jawa , ' al . B 4,38 
o . , . 


R Y 
w najlepszych gatunkach, w pacskarh pocztowych, jak wyisj: 
Bolośsiei pażyć "aj LeO, Bangoon Ima zł, 1.60.— kt Ika. 140. 


Zlecania | załaż wita ʻi i p 
wyższych uależytości rrt aa ancosa sai T A 


R. MAITI, Triest. 


